
Nr. 215. (W ydanie popołudniowe.) We Lwowie, sobota dnia 9 maja 1903. Rok XXXVI.

Prenumerata wynosi: 
w e Lwowie:

miesięcznie 2 korony; 
za dwurazową dostawę cło domu dopłaca się f>0 halerzy,

na prowincji:
z jednorazową przesyłką: j z dwurazową przesyłką:

rocznie . . . 30 K — h i  rocznie . . .  36 K — h
kwartalnie . . 7 „ oO „ ! kwartalnie . . 9 „ — .
miesięcznie . . 2 „ 50 „ : miesięcznie . . 3 „ — „

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. — W innych 
krajach miesięcznie 4 Fr.

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Adres: .DZIENNIK POLSKI* — Lwów, pluć Marjacki 1. 7. 
Telefonu Nr. 151. wychodzi 2 razy dziennie.

Ogłoszenia:
Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. — Najmniejsze 

ogłoszenie 30 haierzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu­
nikaty po Kronice za jeden wiersz petitowy 60 halerzy.

Numer pojedynczy:
we Lwowie: ' na prowincji:

poranny . . . 
popołudniowy

3 halerze 
8 halerzy

poranny . . 
popołudniowy

5 halerzy
10 haierzy

W łaściciele i redaktorow ie: D r . K. O s t a s z e w s k i - B a r a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  S c h m i t t .

Czas odnowić
przedpłatę na

DziettniH polski
który ,-azy

wycnodzi J b  dziennie
o go oz. 8  rano i o : t  popoł.

PRENUMERATA za dwa wydania  
dziennie w ynosi m iesięcznie:

we Lwowie S  korony
(za dwurazową dostawę do domu dopłaca 

się 60 hal.)
na prowincji Si kor. 1 5 0  hal.

(z dwurazową przesyłką f t  kor.).

Przy Dzienniku Polskim  prenumerować można

najlepsze pismo ilustr. dla kobiet, z dodatkiem 
mód najświeższycn i tablic krojów. 

BLUSZCZ kosztuje kwartalnie:
we Lwowie : ł  korony 

na prowincji 4L kor. hal.

Dwie wizyty monarsze.
Lw ów  8 maja.

W  dwa dni po wyjeździe króia Edwarda 
z Rzymu, zawitał do Wiecznego Miasta ce­
sarz Wilhelm. Przybył inaczej, niż król an­
gielski — z wielką pom pą i w spaniałą świtą, 
w towarzystwie kanclerza rzeszy, ulubionego 
feldmarszałka Walderseego, rozmaitych d y ­
gnitarzy cywilnych i wojskowych, olbrzymich, 
dwumetrowych oficerów i podoficerów. Du­
mny, pewny siebie, z uśmiechem tryumfatora, 
odbył swój wjazd do Wiecznego Miasta, u- 
miał nadać znaczenie swej wizycie, zamani­
festować swoją potęgę, uprzytomnić Włochom 
wartość swej przyjaźni, przypodobać im się 
■przez uwagi, mile łechcące dumę narodową, 
umiał występować, jak wierny i przywiązany 
sprzymierzeniec królestwa, a równocześnie 
okazać w uderzający sposób  sw ą przychyl­
ność dia Stolicy Apostolskiej.

Do Watykanu nie udał się, jak król 
Edward, zamkniętym powozem, bez świty i 
honorów w ojskowych; — wyjechał z wiel­
kim i świetnym orszakiem, wśród szpalerów 
wojska, z dźwiękiem muzyki, wśród okrzy­
ków tłumu. Zaznaczył, że stosunki jego z 
dworem królewskim sa tak serdeczne, iż 
nie może ich nadwerężyć uprzejmość, okazy­
wana Głowie Kościoła. Miał z Ojcem świę­
tym blisko półgodzinną rozmowę, której treść 
Niemcy okrywają tajemnicą, przedstawi! Ojcu 
świętemu swoich synów i kanclerza rzeszy, 
odbył konferencję z nienawidzącym Niemców 
sekretarzem stanu, kardynałem Rampollą i na 
dow ód swej łaski szczególnej, zwolnił go z 
obowiązku oddania wmyty. W szystko to od­
było się z wielką ostentacją i wrzawą, w sp o ­
sób taki, iż nikt nie śmiałby wątpić, że ta 
podwójna wizyta w Kwirynale i Watykanie 
posiada ogromne znaczenie polityczne, jest 
manifestacją niezachwianej przyjaźni w łesko- 
niemieckiej i ważnym wypadkiem w stosun­
kach cesarstwa niemieckiego ze Stolicą Apo­
stolską...

Wprawdzie pisma niemieckie spuściły 
już cokolwiek z tonu, zmuszone do przyzna­
nia, że ich twierdzenie o ukorzeniu się Ram- 
polli były fałszywe, że sekretarz stanu tuż po 
wizycie cesarskiej wyraził się w sposób  wcale 
niedwuznaczny, a mało pochlebny o Niem­
cach ; ale mimo to utrzymuje się w nich prze­
konanie, że wizyta cesarska w Watykanie jest 
wielkiem zwycięstwem niemieckiem i wielką 
porażką polityki francuskiej.

Gdy cesarz Wilhelm święcił tryumfy w 
Rzymie, Paryż witał króla angielskiego. Król 
Edward przybył do stolicy nadsekwańskiej, 
tak samo, jak niedawno do Rzymu, bez ża­
dnej pompy, bez roztoczenia szczególnego 
przepychu, i był przyjmowany serdecznie, ale 
skromnie, bez nadzwyczajnej manifestacyjnej 
wrzawy.

Wygląda to, jak gdyby unikano umyślnie 
wszystkiego, coby mogło nadać wizycie na 
zewnątrz znaczenie, jakby starano się nie bu­
dzić podejrzeń i śmiałych kombinacyj. Kilka 
dni bawił król angielski w gościnie u prezy­
denta Francji, był na wyścigach, przeglądzie 
wojsk, w teatrze i przy sposobności rozma­
wiał z wybitnymi politykami republik i; na 
jednym z obiadów wzniesiono też toasty, ale 
nie uważano za stosowne ich ogłaszać. Po 
kilku dniach, król skromnie i spokojnie, jak 
przybył, wyjechał z Paryża, pozostawiając 
dobre wspomnienie w stolicy francuskiej. — 
Teraz też dopiero ogłoszono toasty sobotnie. 
Nie ma w nich nic, tylko obustronne zape­
wnienia o „serdecznych stosunkach, które 
istnieją między obu krajami i mają się jeszcze 
zacieśnić, o zbliżeniu się do siebie obu kra- 
jóv  i nawiązaniu ściślejszej przyjaźni, w ich 
wspólnym interesie, we wspólnym pochodzie 
na drodze cywilizacji i pokoju". O sojuszu, 
ani nawet jakiemkolwiek współdziałaniu, ani 
słowa. A jednak, gdy zestawi się to, co mó­
wili prez. Loubet i król Edward, z mniej lub 
więcej jawną niechęcią i podejrzliwością, z 
jaką dotąd spoglądali na siebie Anglicy i 
Francuzi, to możnaby nabrać przekonania, że 
tam w Paryżu wydarzył się bez wrzawy w a­
żny wypadek polityczny, który może silniej 
wpłynąć na dalszy rozwój s tosunków polity­
cznych Europy, niż głośne manifestacje wło- 
sko-niemieckie, i — przypomina się bajka o 
hałaśliwej, pustej heczce i milczącej, napeł­
nionej winem.

Gal. Kasa oszczędności.
Ze sprawozdania dyrekcji galic. Kasy 

oszczędności we Lwowie za rok 1902 wyj­
mujemy następujące szczegóły;

W  przeciwieństwie do lat ostatnich, w 
których na targach pieniężnych panowała wy­
soka stopa procentowa, rok 1902 odznaczał 
się nadzwyczajną taniością i obfitością pie­
niędzy. Naturalnym wynikiem obfitości go­
tówki byl zwiększony jej napływ do gal. Kasy 
oszczędności i nie ulegało wątpliwości, że 
wkładki, które 31 stycznia 1902 wynosiły 
69,288.494 kor. przekroczyłyby w ciągu pół­
rocza ustanowioną statutem granicę 70 miljo- 
nów koron, gdyby nie w prow adzone z 1 mar­
ca 1902 roku obniżenie odsetek dla no­
wych wkładek z 4 na 3 6  od sta. Za tern 
obniżeniem przemawiał także wzgląd na tru­
dności zyskownego użycia kapitałów, od któ­
rych Kasa z wliczeniem podatku rentowego 
4 -06 prc. opłaca, bez uwzględnienia kosztów 
administracji, wynoszących około prc. gal. 
Kasa oszczędności nie jest zbiornicą tylko 
drobnych oszczędności, lecz i większe kapi­
tały szukają w niej stałej, lub chwilowej lo­

kacji. Przeciętnie na jedną książeczkę przy­
pada kapitał 774-28 kor. a na 4559 książe­
czkach z wkładkami nad 4.000 kor. uloko­
wany był kapitał 27,o40.2bl'29 (tj. prawie 40 
prc. sumy wkładek). Z kwoty tej na książe­
czki 4 prc. przypada 18,475.370.86, czyli 36 
prc., kapitału czteroprocentowych wkładek, a 
na książeczki oproceniowane po 3%  prc. 
9,964.890'43 tj. 51 prc.

Szczegóły ruchu wkładek w roku 1902: 
Złożyło stron 83.900 kwotę 29,002.861 kor. 
Zwrócono stronom 104.537 kwotę 31,469.582 
Przewyżka zwrotów 2,4b6.72l k.

W  miesiącu styczrpu ilutym. a więc przed 
obniżeniem stopy procentowej wzrosły wkładki 
o 852.707-17 kor. i wynosiły z końcem lutego 
69,785.i95'5S kor. Po obniżeniu stopy pro­
centowej wypłaty przewyższają znacznie 
wkładki, a od 1 marca do końca półrocza 
podjęto 1 ,453. 184-9/ więcej, niż złożono.

Stan kapitału wkładkowego wynosił 30 
czerwca 1902 roku 69,618.178 kor. i dosię­
gał dozwolonej statutem granicy wkładek. 
W  drugiem półroczu wkładki dalej maleją, 
do czego przyczyniło się obniżenie od 1 
lipca 1902 roku stopy procentowej od wkła­
dek nad 10.000 kor. Pizewyżka zwrotów nad 
wkładkami wynosi od 1 lipca do końca wrze­
śnia 1,477.607 kor. 90 hal., a wkładki redu­
kują się do 08,140.570 kor. 72 hal.

Tak znaczne wypłaty wyczerpywały ru­
chome lokacje Kasy, zmuszały do redukcji 
portfelu wekslowego, a ponieważ sejm p od­
wyższył porękę dla wkładek galicyjskiej Kasy 
oszczędności do 80,000.000 kor. i obawa 
przekroczenia statutowej granicy była usu­
niętą, dyrekcja galicyjskiej Kasy oszczędno­
ści, kierowana ostrożnością, wniosła podwyż­
szenie stopy procentowej liczonej wkładkom 
z 3'6 na 33/4 od sta, od 1 listopada 1902 r. 
począwszy.

W  ciągu siedmiu miesięcy nie przyzwyczaiła 
się publiczność do stopy 3'6 prc. i przy 
małym ruchu wkładki stale się zmniejszały. 
Czy ogłoszenie o podwyższeniu i nieznaczne 
podwyższenie, o 0* 15 prc., czy też inne czyn­
niki działały dodatnio na ruch wkładek, tego 
stwierdzić nie można, ale ubytek w ostatnim 
kwartale, w którym wkłaaki zwykle maleją, 
wynosił już tylko kor. 388.635-32.

Stan pożyczek hipotecznych i komunal­
nych wynosił z końcem roku 1902 koron 
40,850.232'67. W  ciągu r. 1902 udzielono no­
wych pożyczek hipotecznych razem 94 na 
koron 2,137.0u0. Z końcem r 1901 było 26 
hipotek w egzekucji. W  ciągu r. 1902 dano 
do egzekucji 37 hipotek, a ponieważ w tym­
że samym czasie, z pow odu częściowego lub 
całkowitego wyrównania zaległości ratalnych, 
cofnięto 36 s p raw egzekucyjnych, przymuso­
wą zaś sprzedażą nieruchomości załatwiono 
4, przeto z końcem roku 1902 pozostało w 
egzekucji 23 hipotek.

Rachunek dóbr i realności nabytych wy­
nosi! ; z 31 grudnia 19G2' 1,854.509'98 kor. 
albowiem w ciągu roku 1902 nabyła kasa na 
licytacji 8 realności we Lwowie i 1 majątek 
ziemski (Bełejów). W  dniu 31 grudnia 1902 
posiadała kasa nabytych licytacyjnie merucho- 
ści: 2 majątki ziemskie (Brzostek i Bełejów), 
5 gruntów budowlanych we Lwowie, 1 real­
ność w Bi zuchovricach, 11 domków robotni­
czych w Zainaistynowie, 5 piętrowych kamie­
nic w Zamarstynowie, 24 domów czynszowych 
we Lwowie. Csrateczna likwidacja dóbr Brzo­
stek zostanie w ciągu roku 1903 ukończoną. 
Dobra Bełejów odsprzedała kasa w r. 1903. 
jes t  też nadzieja, że sprzedaż realności lwo-

(93)
K A ZIM IER Z GLIŃSKI.

W  Babinie.
Pow ieść z  pierwszych lat Rzeczypospolitej 

Babińskiej.

— Wiem, że Odolanieckich znasz, żeś człek 
prawy, że kaptur błazeński niejedną mądrą po ­
krywa myśl, a pod tą suknią śmieszka uczciwe 
serce się trzepie. Widzisz, z jakiem zaufaniem 
mówię do ciebie, a mówię o tern, z czemby 
może nie łacno było i przed dobrym przyja­
cielem się zwierzyć... G ą s k a ! druhem mi 
bądź, bo tak dziś nastrojony jestem, że bra­
tniego potrzebuję serca, a poznasz sam, je­
żeli kiedykolwiek miłować będziesz, że w 
terminach podobnych przychodzą godziny 
takie, iż człek ladby z kamieniem rozmawiał 
i wszystkie swej duszy skrytości wygadał 
przed nim.

Wyciągnął rękę i uścisnął dłoń wesołka, 
który milcząco, a poważnie przyjął ten uścisk 
przyjacielski, jeno się zatchnął na chwilę, 
gdy Jaśko rzekł; poznasz, jeżeli kiedykolwiek 
miłować będziesz; jeno na chwilę mgła mu 
zakryta oczy, jeno, gdy prawicę do uścisku 
wyciągał, a dłon Firleja ujął, drżały mu pal­
ce dziwnie, że nijak spokoju nakazać im nie 
umiał.

— A czegóż ty drżysz ? — spytał ka­
sztelan.

— Żem błazen — odpowiedział Gąska — 
że ono miłowanie, o którem wspominałeś, 
nigdy mnie spoikać nie może.

— Nie bój się, przyjdzie czas i na cie­
bie! — zaśmiał się Firlej, rękę kładąc na ra­
mieniu wesołka. — Szabla nas zm yli, kula 
nie weźmie, morowa zaraza nie tknie, jeżeliś 
tchórz przed wrogiem w, stog siana się skry­
jesz, djabła krzyżem świętym odegnasz, na 
nic jeno pancerze i pacierze, na nic fortele 
wszelkie, jeżeli ony czas przyjdzie, w którym 
serce o prawo swoje się upomni, a żyły ci 
krwią nabrzmieją, co jest pożądaniem miło- 
snem. Nie masz medyka na ono choróbsko, 
które przechodzi czasami, aie zawżdy ślad 
pozostawia, że było i zrobiło swoje. Przyj­
dzie czas, Gąska, i na ciebie — przyjdzie!...

Gdy Jaśko tak prawił, wesołek opamię­
tać się czas miał. Mgła wilgotna, pokrywa­
jąca oczy, pod powiekami gdzieś się roze­
szła, palce drżeć przestały, na ustach błysnął 
uśmiech wesoły. Sobą już był, drwiący z 
wszystkiego i wszystko w śmiech obracający.

— A to jakieś choróbsko zakazane! 
zawołał, głową ■ rzucając, aż u kaptura za­
dzwoniły dzwonki wszystkie. — Nie wiedziałem 
mc, że człek każdy poddać się jemu musi i 
że ja nawet do jakiejś kokoszki zapieję.

Tu, szyję wyciągnąwszy, zapiał jak kur, 
a tak udatnie zakukurykał, że kury wszystkie 
w okolicy będące piać po kolei zaczę.y, a 1 
się Jaśko kasztelan uśmiechnął i rzekł:

— Kat wie, czy lepiej błaznem, czy kró­
lem b y ć !... U cieoie na zawołanit śmiech, 
a wesołość, troska żadna ni smutek przy 
stępu nie m a j ą ,  spokojnie zasypiasz, g d y L  zoy 
inny, król czy kasztelan, mają różne ciężary 
na duszy, a liczyć . się muszą ze słowem i 
myślą każdą...

Wpatrzył się w niewyraźne kontury d o ­

mów Kazimierzowego miasta, rysujące się na 
tle niebieskiem; wsłuchał się w szum Wisły, 
której fale o brzegi wyspy uderzały ryłmem 
miarowym i myślał może o Zośce Odola- 
nieckiej, o serca własnego niepokojach, 
a może — o szczęściu Gąski.

Wesołek usiadł na pniu drzewa, na któ­
rym ongi Firlej z bratem Rupertem siedział, 
brodę o dłonie wsparł, na Jaśka patrzył, 
jakby spojrzeniem mówił:

— Jak ty się dobrze na ludziach znasz....
Ani Gąsce, ani panu kasztelanowi do 

snu nie było spieszno. Zośka Odolaniecka 
była przedmiotem myśli obu, jeno jaśka ko­
łysały marzenia złociste, a dusza wesołka 
ból czuła, bo bądź co bądź, malutka iskierka 
nadziei, słaba bardzo i nikła bardzo, kiedy 
niekiedy dawała życia znak; bo a nuż Jaśko 
Firlej o krok jeden niżej zejśćby nie zechc. tł 
ze swych wielkopańskich m arzeń?bo  a nużby 
do Zośki nie wrócił i estawił ją tak — lo­
sowi? Kto wie, czy nie zagadałby wtedy — 
Gąsowski?.. .  A wżdy ukojenie i zapomnienie 
czas-medyk przynosi; a czy nie zapłaconooy 
wtedy choć odrubiną miłowania za miłowa­
nie tak wielkie? Zostawałaby zawżdy na­
dzieja, ta matka głupich, której jednak, póki 
świat światem, synów nie zbraknie. A teraz 
jedno ze swoich dzieci grzebie.

Noc parna, a Gąska czuje c h łó d ; na 
ziemię patrzą gwiazdy i śmieją się, a jemu 
coś w sercu łka. Dobrze, że noc tak ciemna, 
że Jaśko ku Wiśle zwrócony, nie może więc 
widzieć twarzy Gąski, która blada być musi, 
a świecić jak księżyc umarły. Przynajmniej 
tak Gąsce się zdaje i, aby Jaśko, odwróciwszy 
się, nie spostrzegł bladości onego miesiąca,

wskich pójdzie obecnie żywszem tempem, w 
obec zwiększonego na nie popytu.

Pozycja: „lnteresa w likwidacji", obejmu­
jąca resztę nieodpisanych dotąd wierzytelno­
ści do śp. Stanisława Szczepanowskiego, śp. 
Kazimierza Odrzywolskiegc i p. W acława 
Wolskiego, zwiększyła się w porównaniu ze 
stanem z dnia 31 grudnia 1901, o sumę 
1,011.002'47 kor. i wynosi z d. 31 grudnia 
1902 sumę 9,575.480'96 kor. Na to powię­
kszenie złożyły się dwa momenta. kupno od 
Banku dla górnictwa i przemysłu w Berlinie 
połowy kopalni nafty W. Wolski, K. Odrzy- 
wolski i Spółka w Borysławiu i Nahujowi- 
cach, a następnie niedobór administracyjny 
kopalń, znajdujących się w zarządzie Kasy. 
Kupno okazało się koniecznem, albowiem 
druga połowa kopalni borysławskiej i nanu- 
jowickiej, należąca do firmy Wolski i Cd^zy- 
wolski, obciążona była zaliczką w sumie 
zwyż 214.000 kor. daną przez wymieniony 
Bank na popęd kopalni i przez ten Bank 
wypowiedzianą.

Kasa znalazła się zatem w przymuso- 
wem położeniu aloo spłacenia tej zaliczki, 
albo też zupełnego zrezygnowania z kopalni 
borysławskiej. Do tej drugiej ewentualności 
nie podobna było dopuścić z powodu, że 
bez kopalni borysławskiej, wartość przed­
siębiorstw kopalnianych Kasy zmniejszyłaby 
się była znacznie wobec faktu, że produkcja 
kopalni w Schodnicy, z przyczyny naturalne­
go wyczerpywania się, spadła od roku 1899 
z 3.351 na 1.643 wagonów, a reszta obje- 
któw przedstawiała jedynie nieodkryte tereny. 
Z tego powodu, oraz korzystając z faktu, iż 
wymieniony Bank uprzystępnił warunki sprze­
daży swojej połowy rzeczonych kopami, sp ła ­
cono mu ow ą zaliczkę, a nadto wydatkiem 
386.015-30 kor. nabyto jego połowę kopalni. 
Gdy produkcja tej kopalni dochodzi obecn e 
do 200 wagonów  ropy miesięcznie i łatwo 
może być powiększoną, skoro ceny ropy się 
poprawią, zdaje się być niewątpliwem, że 
powyższy interes Dył interesem koniecznym i 
korzystnym.

Znane przesilenie w przemyśle naftowym 
i spadek cen ropy z 7 koron poniżej 2 ko­
ron za centnar metryczny sprawiły, że kopal­
nie Kasy wykazują za rok 1902 niedobór 
kasowy. Niedobór ten znajduje jednak czę­
ściowa pokrycie w niesprzedanych po dzień 
31 grudnia 1902 roku zapasach ropy, a to’ 
w 568 wagonach ropy schodnickiej, oraz w 
411 wagonach ropy borysławskiej.

Na ogół bioiąc, przedsiębiorstwa kopal­
niane Kasy zyskały od roku 1899 zarówno 
na wydatności jak i na wartości sprzedażnej 
skutkiem zwiększonej produkcji i skutkiem 
dodatnich rezultatów próbnych wierceń na 
terenach naftowych Kasv w Nahujowicach, 
Grąziowy i Kosmaczu. Dopóki jednak trwać 
będzie obecne przesilenie, dopóty sprzedaż 
tych objektów za cenę możliwą do przyjęcia, 
mimo usilnych starań Dyrekcji, mało jest 
prawdopodobną.

Rachunek zysków i strat bez uwzględnie­
nia odzyskanych strat i odpisów, daje nad­
wyżkę dochodów  58.027'32 k. i użyty został 
na pokrycie odpisanych weksli w procesie.

Echo rozprawy nad budżetem 
m. Lwowa.

Pismo generalnego referentE. budżetu mia­
sta Lwowa, dra R u t o w s k i e g o ,  odczytane 
na posiedzeniu rady miejskiej w dniu 29 kwie­
tnie br. w odpowiedzi na pismo dra G ł ą ­
bi  ń s ki  e go.

Ś w i e t n a  R a d o !
Na podstawie tendencyjnie zmyślonego 

sprawozdania jednego z dzienników tutejszych 
(Słowa polskiego — p. R )  o przebiegu posie­
dzenia rady, na którem odpowiadałem, jako 
sprawozdaw ca generalny, na zarzuty uczynio­
ne mnie i preliminarzowi budżetu na r. 19C~, 
uczuł się członek rady poseł dr. Głąbinski 
dotkniętym i nie badając prawdziwości owego 
doniesienia dziennikarskiego, odpowiedział pi­
smem do świeinej rady, które zawiera szereg 
wycieczek osobistych i wprost inwektyw, któ­
re nie mogą pozostać bez odpowiedzi.

Gdy n a p a ś ć  ta spotkała mme za moją 
obronę tegorocznego projektu budżetowego 
komisji budżetowej, który dnia wczorajszego 
stał się budżetem miasta Lwowa na r. 1903, 
gdy dalej pozostawienie bez odpowiedzi ata­
ku p. Głąbińskiego, który, jako czteroletni 
spraw ozdaw ca generalny nia głos poważn; 
i słuchany, mogłoby być uważane za uzna­
nie krytyki tegorocznego budżetu, zmuszo­
ny jestem prosić świetną radę o wysłucname 
niniejszego sprostowania.

Przedewszystkiem nie jest prawdą, jakoby 
odpowiedź moja dana p. Głąbińskiemu, któ­
ry skrytykowawszy tegoroczny budżet, nie 
czekając odpowiedzi wyjtchał, z aw ie rJa  ja­
kąkolwiek wycieczkę, czy przymiotnik, czy 
intencję „ujemnej oceny jego działalności", 
a p raw dą jest, że z najwyższem uznaniem 
wyrazdem się o tej działalności w przeszłości 
i obecnie.

Z poczucia obowiązku, jako generalny 
spraw ozdaw ca budżetowy i wezwany do tego 
przez kolegów z rady, m u s i ? ł e m  j e d n a k  
s t a n ą ć  w o b r o n i e  p r o j e k t u  k o m i s j i  
b u d ż e t o w e j ,  gdyż zarzuty uczynione przez 
p. Głąbińskiego pomimo pozorów łagodności 
i względności, były bardzo ciężkie i po­
wszechnie były uznane za akces niespodzie­
wany do głosów ujemnej krytyki, na nieko­
rzyść tegorocznego budżetu miasta Lwowa 
i opinji o sianie finansów i la s ta .

Poseł G ł ą b i  ń s  ki  odkrył w budżecie 
wrzekomy kilkakroćstotysięcy wynoszący d e­
f i c y t  u k r y t y ,  na ktorego pokrycie zostały 
wstawione dochody, które są przesadne i nie 
będą zrealizowane; obliczył z a w ó d  p r a ­
w d o p o d o b n y  n a  p r z e s z ł o  t r z y k r o ć  
s t o  t y s i ę c y  k o r o n ,  które rylko w części 
w oględniejszych pozycjach znajdą kompen­
satę, s k r y t y k u w a ł  p o g l ą d  n a  m i e j ­
s k i e  z a k ł a d y ,  nazwał je, prócz gazowni, 
finansowo chybionemi, w ogóle scharaktery­
zował budżet jako optymistyczny, a p o g l ą d  
n a  f i n a n s e  u w a ż a  j a k o  z b y t  r ó ż o w y .  
Przytem pouczył szanowny profesor, że nale­
ży preliminować przychody na podstawie 
trzechletniego przecięcia, uczynił spostrzeże­
nie, że wodociągi czy rzeźnia „same" nie da­
dzą dochodu, ale do tego potrzeba jeszcze 
wysokich oołat, twierdził, że preliminarz do­
datków do podatków stałych opadliśmy na 
wyjątkowym wyniku jednorocznym działania 
śruby podatkowej, słowem u w a ż a ł  z a  s t o ­
sow ane d e s a d n i o  s k r y t y k o w a ć  w r z e ­
k o m y  o p t y m i z m  k o m i s j i  i j e j  s p r a ­
w o z d a w c y .

W  odpowiedzi wykazałem, że k o m i s j a  
b u d ż e t o w a  w r. b., j a k  n i g d y  d o t ą d ,  
G a d a ł a  ś c i ś l e  ź r ó d ł a  p r z y c h o d ó w ' ,  
ze w szeregu pozycji, gdzie tylko skonstato­
wała tendencję zniżkową i jej rację, komisja 
budżetowa preliminowała niżej trzechletniego 
przecięcia, nawet niżej ostatniej cyfry przy­
chodu. Wykazałem, że nie jest p raw dą, iż 
przyjęto za podstawę preliminarza dodatków 
do podatków stałych rezultat tegoroczny,

głowę oałą kapturem okrył, kolana podkur­
czone rękoma objął i siedział tak na pniu 
drzewa, jakby jakiś ptak wielki, nietoperz czy 
sowa, jeno o pierzeniu ponsowem

Po chwili Firlej się zwrócił, a widząc 
tak siedzącego Gąskę, w głos się zaśmiał i 
rzekł:

— Gąska!... o Zośce praw mi!...
— .Marcepana waćpanu się zachciewa — 

ozwaf się Gąska, nie zmieniając pozycji.
— Miłuje mnie?...
— Jak psy dziada.
Firlej porwał się.
— Więc dlaczegoś mnie bałamucił? — 

krzyknął.
— G łu p iś ! — na to Gaska.
Firlej przysiadł się do wesołka.
— Prosiłem, byś druhem mi był i cnoć 

na krótką cliwiię żarty na bok odłożył... G ą­
ska! mów mi o Zośce, bo się wścieknę!... 
Gąska, praw mi o niej, bo padaczki dostanę !... 
Gąsko przyjacielu, gadajże mi o Zośce, bo 
cię zadławię i do Wisły rybom na pożywie­
nie rzucę.

— Wielki strach!... — odpowiedział w e­
sołek. — W esoło byłoby w Wiśle, bo od 
Krakowa począwszy, a na Gdańsku skoń- 
cz.ywszy, wszystkie ryby śmiałyby się z kon­
ceptu niefortunnego i powtarzały to, com ci 
ostatnio powiedział.

— Gąska!
— Czego chcesz jeszcze?
— Praw  mi o Zośce.
— C o?
— Miłuje?
— Jużem powiedział.
Firlej zerwał się z siedzenia i ręce obie

ku firmamentowi wyciągnął, a Gąska śmiać 
się począł.

— No, siadaj, bo widzęt że mentem tra­
cisz, a głupi mąż, to maipa pociecha dla 
żony... Ale z radością widzę, żem cię uczci­
wie nastroił; a tegom cnciał Jaśko, 00 tam... 
Ty wiesz gdzie!... wielki jest smutek.

Firlej się zwrócił do Gąski.
— Szczerze p o w ied z ! Jaśka tam w ęcej,  

czy kasztelana żaiuią ?..
Teraz Gąska podniósł się szybko, zbli­

żył się do Firleja, pochylił się i długo jął mu 
się przypatrywać. Firlej nie rozumiał, co to 
znaczyło, a Gąska, p c  chwili krok w tył zro­
bił i rzekł pow ażn ie :

— Zapomnij, że miłowałeś tam, — nie­
gdyś !... zapomnij, że miałeś tam, masz i mieć 
będziesz po wieki ci oddane jedt.o serce nie­
wieście ! zapomnij o tem wszystkiem, bo pan 
kasztelan lubaczewski nitgodzien jest tak wiel­
kiego miłowania!

Odwrócił się, jakby chciał odejść
— Stój! — zawołał Jaśko. — jużem się 

stał jej godny, zwaliłeś ostatni mur zwątpie­
nia. Świt nie błyśnie, jak Kraków opuszczę, 
dzień nie zejdzie, jak mnie unosić koń będzie 
do tej najmilszej, do tej jedynej i ostatniej... 
O, Jezu!., jak ja u stopek jej potarzam się, 
m to winowajca a grzesznik!.. O, J ez u ! jaka 
to oędzie słodycz rozgrzeszenia i pokuta luba 
w ramionach tych ukochanych, które oplotą 
mnie w zapamiętaniu wielkiem. Gąska, przy­
jacielu, jedź ze mną! Dziś, zaraz!

(Ciąg dalszy nastąp').

publiczna bata attł(cyjna
Lwów, Pasaż Wikolascha.

W ystaw a rzeczy, przeznaczonych do sprzedaży, warta widzenia z pow odu znacznej ilości dzieł szźuki i starożytności. Również mnóstwo rzeczy dla praktycznego użytku 
jak meble, dywany, fortepiany, powozy, maszyny ao szycia i do pisania, rowery, złote i srebrne przedmioty, chińskie srebro, zegary, uorania i t. d. jednem słowem wszel­
kiego rodzaju ruchomości tanio do nabycia. Licytacje odbywają się co tydzień we czwartki o godzinie 4 popołudniu. — W ystaw a otwarta codziennie od godziny 8-mej 
rano do 8-mej wieczorem, w niedzielę i święta od 9- tej do 12-tej. — BIURO dla przyjmowania rzeczy do sprzedaży otwarte codziennie od godziny 9—12 ;, w południe,

dla drobniejszych rzeczy także i popołudniu od 3-ciej do 6-tej. ^
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gdyż rezultat ten na r. 1902 w  samej jednej 
pozycji podatku zarobkowego od przedsię­
biorstw, obowiązanych do publicznego składa­
nia rachunków, wynosił w  przypisie 2,087.143 
k., a w  uiszczeniu 2,818.339 k., podczas gdy 
komisja budżetow a przyjęła za podstawę je ­
dynie 2 058.880 k., czyli prawie o 800.000 k. 
mniej.

Wykazałem też nieusprawiedliwiony pe­
symizm w ocenianiu znaczenia z a k ł a d ó w  
m i e j s k i c h  dla finansów miasta. Broniąc 
jednak budżetu, jako trzeźwego i realnego, 
nie wahałem się z naciskiem twierdzić, że je­
żeli w  tym roku pomimo o 300.000 k. wyż­
szych rozchodów, budżet jest zrównoważony 
bez nowych podatków; co było ciężkiem za­
daniem dla komisji budżetowej, to niezawo­
dne, iż niebawem p o d w y ż s z e n i e  p o d a ­
t k ó w  na rzecz gminy, dla p o d o ła n a  piętrzą­
cym się zadaniom, stanie się koniecznością 
i wyraziłem się jako stary parlamentarzysta, 
który „był w szkole budżetowania Duna­
jewskiego", ż e  m i a s t o  p o w i n n o  c o  r y ­
c h l e j  s k o ń c z y ć  z g o s p o d a r k ą  f i n a n ­
s o w ą  d o t y c h c z a s o w ą ,  k t ó i a  d o  n i e ­
d a w n a  z c a ł ą  s a m o  w i e d z ą  p r e l i m i ­
n o w a ł a  d o c h o d y ,  w i e d z ą c ,  ż e  o n e  
n i e  z o s t a n ą  o s i ą g n i ę t e ,  p r z e z  c o  
n a s t ą p i ł y  z a w o d y ,  r o k r o c z n e  n i e ­
d o b o r y ,  a c o  z a t e m  p o s z ł o ,  d ł u g .  
w i s z ą c e ,  k r o c i o w e ,  p o k r y t e  l o m ­
b a r d a m i ,  w y c z e r p a n i e  w s z e l k i e ­
g o  z a p a s u  k a s o w e g o .

W obec pisma p. Głąbińskiego do świe­
tnej rady, który był generalnym referentem 
budżetu w ostatnich czterech latach, nie w a­
ham się utrzymywać, że właśnie w  tym cza­
sie budżetowanie było „najśmielsze".

W  mojej mowie obronnej przed zarzutami 
byłego generalnego referenta, spytałem się je­
dynie, jak nazwać budżetowanie, które przez 
lat cztery p. Głąbiński, jako spraw ozdaw ca 
generalny uprawiał, jeżeli p. Głąbiński tegoio- 
czny Dudżet nazywa „różowym" ?

W y k a z a ł e m  b o w i e m  n a  p o d s t a ­
w i e  p o r ó w n a n i a  s p r a w o z d a ń  b u ­
d ż e t o w y c h  p. G ł ą b i ń s k i  e g o  z lat 1899, 
1*90$ 1901 i i902 z d r u k o w a n e m i  z a ­
m k n i ę c i a m i  r a c h u n k o w e m i  za pierw­
sze trzy lata i z wynikłościami znanemi za 
r. 1902, że p. Głąbiński, który obecnie komi­
sję budżetową i jej sprawozdaw cę ostro kry­
tykował, popełniał „omyłki" — (nie użyłem 
ostrzejszego wyiazu), które szły w krocie, 
a nawet przeszły miljon.

S k o r o  w s w o i m  l i ś c i e  d o  r a d y  
p. G ł ą b i ń s k i  z a p r z e c z a ,  j a k o b y  s i ę  
p o m y l i ł  w p r e l i m i n o w a n a  o u d ż e -  
t ó w  i zwala całą winę niedoborów na prze­
kroczenia w rozchodach, s t w i e r d z a m  n a  
p o d s t a w i e  z a m k n i ę ć  r a c h u n k o ­
w y c h  c o  n a s t ę p u j e :

W r. 1899 n i e d o p i s a ł y  prelimino­
wane przez p. Głąbińskiego przychody o
266.000 kor., dzięki kompensatom w innych 
pozycjach o 137.000 k.

W r. 1900 n i e d o p i s a ł y  prelimino­
wane przychody zwyczajne główne o 245.600 
kor., dzięki kompensatom wogóle o 174.114 
k., nadzwyczajne (bez kredytu) z a w i o d ł y
0 498 747 k., razem o m y l i ł  s i ę  p.  G ł ą ­
b i ń s k i  o 744.347 k.

W  r. 1901 o m y l i ł  s i ę  p. G ł ą b i ń s k i  
w  dochodach zwyczajnych o 671.424 k., dzię­
ki kompensacie innych przychodów 20.771 k_, 
w y n o s i ł  z a w ó d  050.653 k. Zawiodły 
wszystkie decydujące o budżecie pozycje: 

zakłady o . . . . 358.000 kor.
opłaty konsumcyine o 61.000 „
myto o   23.798 „
zwroty o . . . . 42.600 „
zwyżka dochodów

niestałych o . . 97.439 „
podatki stałe o . . 8 0 1 3 8  „

Nadzwyczajne dochody gminy z a w i o ­
d ł y  o 415 26 k., wogóle w r. 1901 n i e d o ­
b ó r  p r z y c h o d ó w  w y n o s i ł  1,065.119 
koron.

N i e  j e s t  p r a w  a ą  w i ę c ,  i t  n i e d o ­
b ó r  z o s t a ł  s p o w o d o w a n y  w y ż s z y m i  
p o n a d  p r e l i m i n a r z  r o z c h o d a m i ,  g d y ż  
c a ł k i e m  p r z e c i w n i e ,  t y l k o  d z i ę k i  o-  
s z c z ę d n o ś c i o m  w r o z c h o d a c h  zw y­
czajnych ó 338.089 k., a 224.167 k. w  roz­
chodach nadzwyczajnych, dał się zredukować 
niedobór o 562.262 kor. A „oszczędności" te 
odbyły się kosztem oświaty w kwocie 10.564 
kor., bruków i dróg 43.280 kor., kościołów 
34.339 kor., policji sanitarnej 15.031 kor., po ­
licji miejscowej 16.754 kor., zaś oszczędność 
w budżecie w y d a t k ó w  nadzwyczajnych 
znaczyła po prostu, że n i e  p o k r y t o  ad­
ministracyjnego deficytu z r. 1899, jak preli­
minowano i musiano go potem pokryć z p o ­
życzki inwestycyjnej.

I w r. 1902 ważniejsze „omyłki" p. Głą­
binskiego wynoszą według z a m k n i ę ć  r a ­
c h u n k o w y c h  dotąd niedrukowanych, w 
kilku tytko pozycjach przychodów p r z e s z ł o
260.000 k., w tern n. p. zwyżka dochodów  
niestałych preliminowana na 350.000 k., dała 
jeno 216.500 k., czyli o 133.470 k mr l i e j .  
W r. 1902, ostatnim budżetowania p. Głąbiń­
skiego, byłby więc niezawodnie także przy­
kry niedobór w przychodach, gdyby nie n i e ­
s p o d z i e w a n a  z w y ż k a  dodatków do po ­
datków stałych, dzięki jedynie egzekucji spra­
wowanej obecnie przez rząd, czyli, że i w r. 
1902 byłaby nastąpiła „omyłka" p. Głąbiń­
skiego, gdyby mu nie był przyszedł z pom o­
cą -  „fiskalizm", z którym p. Głąbiński tak 
efektownie walczył.

W o b e c  t y c h  c y f r  i f a k t ó w ,  p o z o ­
s t a w i a m  k a ż d e m u  o c e n ę  „ o d w a g i " ,  
z jaką p. Głąbiński w swem piśmie „p o- 
z w a l a  s o b i e  s t w i e r d z i ć " ,  „że nie jest 
prawdą, jakoby on jako referent generalny p o ­
mylił się w preliminowaniu budżetu w r. 1900 o
744.000 k., w r. 1901 o 1,086.000 k., a w r. 
1902 o 250.000 k., — natomiast praw'dą j ts t
1 rzeczą znaną powszechnie w radzie miej­
skiej, że znaczne niedobory w zamknięciach 
rachunkowych budżetu są głównie wynikiem 
przekroczeń wydatków preliminowanych, tu­
dzież wydatków po za budżetem czynionych, 
od referenta budżetu zupełnie niezależnych".

Dodać muszę d l a c h a r a  k t e  ry  s ty  k i 
s p o s o b u  w a l k i  p, Głąbińskiego, że z a -  
p r z e c z y w s z y  n a j k a t e g o r y c z n i e j  
przez „nie jest p raw dą", żeby się w  prelimi­

narzu p rzychoqow mylił, sam w następują­
cym ustępie pisma twierdzi, że „w komisji 
budżetowej" stale wykazywał ukryty niedo- 
Dór i zwalczał cyfry dochodów  preliminowa­
nych, a l e  n a r e s z c i e  w b u d ż e c i e  p r z e z  
s i e b i e  p o d p i s a n y m ,  „ z g o d z i ł  s i ę  n a  
p o z o s t a w i e n i e  i c h  w p r e l i m i n o w a ­
n y c h  r a m a c h " ,  żyjąc rozmaitemi nadzieja­
mi, ktćre oczywiście się nie ziściły. S a m  
w i ę c  p r z y z n a j e ,  ż e  t a  t r z e ź w o ś ć  j e ­
g o  k o ń c z y ł a  s i ę  w k o m i s j i ,  a j a  n i e ­
s t e t y  n i e  z n a l a z ł e m  j e j  w b u d ż e ­
t a c h ,  k t ó r y c h  b y ł  r e f e r e n t e m .

Pomijam krytykę p. Głąbińskiego zapa­
trywań moich o zupełnetn powodzeniu z a ­
k ł a d ó w  m i e j s  k i c h jak: wodociągi, rzeźnia, 
gazownia, elektryczne oświetlenie i kolej ele­
ktryczna, które się „powiodły", co źródłowo 
i wyczerpująco udowodniłem w spraw ozda­
niu. Zostawiam w zupełności p. Głąhińskie- 
mu pomysł zaliczenia t e a t r u  m i e j s k i e g o  
do „zakładów * i budżetowanie jego u k ła d u : 
„a) t e a t r ,  b) r z e ź n i a  i itd “

Wstrzymuję się też od wszelkich uwag 
nad gięcokiem spostrzeżeniem szanownego 
profesora Głąbińskiego, że mylnem jesi, jakoby 
wodociągi i rzeźnia ę.iawet w odróżnieniu do 
gazowni) dawały dochody „same", bo do 
tego potrzeba wysokich opłat, — jak gdyby 
gazownia „sama" dawała dochód bez opłaty 
za gaz, lub jak gdyby z wybudowaniem gma ■ 
chu teatralnego był wstęp wolny bez opłaty 
za bilety!

Nie wolno mi jednak pominąć, że różni­
ca, jaką p. Głąbiński robi pomiędzy r e n t o- 
w n o s c i ą  g a z o w n i  a innych zakładów 
jest całkiem n a i w n a ,  gdyż wysoki czysty 
zysk z gazowni, w  porównaniu z innymi za­
kładami pochodzi stąd, że od innych zakła­
dów żądamy czystego zysku i oprocentowania 
i umorzenia całej włożonej w nie inwestycji, 
gdy przy gazowni amortyzujemy jedynie kwotę 
500.0u0 k. wydaną na „rozszerzenie" gazo­
wni, która po 40 latach monopolu D essau- 
czyków przeszła „gratis" na rzecz gminy wraz 
z całem urządzeniem i ten zysk większy sto­
sunkowo do innych całkiem nowych zakła­
dów, okupywało miasto przez lat 40, płacąc 
drogo za gaz obcym przedsiębiorcom.

S k o r o  w i ę c  j e d y n i e  i w y ł ą c z n i e  
r z e c z o w o ,  z c y f r a m i  w r ę k u  z m u ­
s z o n y  d o  b r o n i e n i a  b u d ż e t u  m L w o ­
w a  p r z e d  a t a k a m i  d o t y c h c z a s o w e ­
g o  g e n e r a l n e g o  r e f e r e n t a  t e g o  b u ­
d ż e t  u, broniąc jedynie z konieczności budżetu 
komisji i opinji o finansach miasta, której ataki 
p. Głąbińskiego musiałyby zaszkodzić, zarzu­
ty odparłem, m u s z ę  u w a ż a ć  p i s m o  p 
G ł ą b i ń s k i e g o  z a n i c z e m  n i e u s p r a ­
w i e d l i w i o n ą  o s o b i s t ą  n a p a ś ć .

Do charakterystyki tej napaści należy, 
że kuje broń z omyłki drukarskiej co do daty 
służących, za podstawę przypisów podatków 
stałych, choć każdy dojrzy, że zamiast r. 
1903 w nagłówku miało być r. 1902, że robi 
śmieszny i wręcz niesprawiedliwy zarzut o 
nieświadomości referenta o podatku kwate­
runkowym, lub wytyka- „fatalną omyłkę jako­
by gmina miała z przedsiębiorstw zvsk mi- 
ljonowy, pochodzący ztąd. że p. Rutowski 
nieuwzględnił wydatków na oprocentowanie 
i umorzenie długów inwestycyjnych," choć 
jak wiadomo każdemu co miał sprawozdanie 
w ręku, że tej sprawie poświęciłem cały oso­
bny rozdział, poświęcony długom i polityce 
inwestycyjnej, którego p. Głąbiński chyba nie 
czytał.

Na tern kończę. Na kłamliwe i nielojalne 
napaści dziennika, który stał się powodem 
nieporozumienia i wywołał napaści p. Głą- 
bińskiego nie odpowiadam.

Niech mi wolno będzie zakończyć wy­
rażeniem nadziei, że budżet tegoroczny, dzie­
ło dwudziestukilku posiedzeń komisji budże- 
wej, jak nigdy dotąd ostrożny i trzeźwy nie 
zawiedzie, a miasto i jego finanse wvidą z 
tej próby z inną opinją, pomimo wszystkich 
ataków i atakujących, wśród których znaleźć 
p. Głąbińskiego było tyle pizykrą co niepo­
trzebną niespodzianką.

Dr. Tadeusz Rutowski.

Od administracji.
Zawiadamiamy niniejszem naszych PP. 

abonentów, że n a  5 - c e n t o w ą  B i b l i o t e k ę  
p o w i e ś c i  i r o m a n s ó w  nie przyjmujemy 
w ię c e j  p r e n u me r a t y .

KRONIKA.
P rzy  z e b r a n i a c h  p u b l i c z n y c h ,  z a b a ­

w ach  to w a rz y s k ic h  i w s z e lk ic h  u ro c z y ­
s t o ś c i a c h  p a mi ę t a j my  o o f i a r a c h  na  b u ­
d o w ę  k o ś c io łó w  we ws c h o d n i e j  Gal i c j i  
■ na  T o w a rz y s tw o  S zk o ły  lu d o w e j .

Lw ó w  8 maja.
Stan pow ietrza. Godzina 12 w południe: 

Ciepłota -  19°R. Pogoda.
W iadom ości osob iste. Redaktor Gazety 

Narodowej dr. Aleksander V o g e l ,  powrócił do 
Lwowa.

Jubileusz prof. Benedykta D ybow ­
skiego obchodziła wczoraj młodzież nader uro­
czyście w XVI sali uniwersytetu. Po kilku ser­
decznych przemówieniach, wręczono jubilatowi, 
który obchodzi 45-lecie swej naukowej działal­
ności, dyplom członka honorowego Czytelni 
akademickiej, akt fundacyjny nagrody konkur­
sowej, adresy od kół przyrodniczych krakow­
skiego i warszawskiego, portret jubilata w pła­
skorzeźbie, wspólną fotografję kółka przyrodni­
ków i kwiaty od słuchaczek.

Stan zdrowia Abgar Sołtana, pogorszył 
się w ostatnich czasach wskutek wyjazdu na 
miejsce, w którem uległ owemu fatalnemu wy­
padkowi. Objawy nerwicy wzmogły się zna­
cznie.

=  K analizacja Lwowa. Miejska komisja 
dla budowy kanałów rozwinęła energiczną dzia­
łalność w celu jak najszybszego rozpoczęcia 
dalszych sieci kanałowych, a to z reszty fundu­
szu, wyznaczonego przez rząd z bezprocentowej 
zeszłoroeżnej pożyczki w kwocie miijona koron, 
jakoteż z innych funduszów. Plany są już go­
towe, a rokowania z właścicielami odnośnych 
gruntów, przez które kanały te mają przejść — 
są na ukończeniu. Prace kanalizacyjne, objęte

planem na rok bieżący] odbędą się w dzielnicy 
t. zw. Bajek, począwszy od ulicy Głęockiej, aż 
do ul. Wiśniowieckich, w ulicy Jabłonowskich, 
między ulicami Balońową, a Zborowską i na 
Żelaznej wodzie. Ogólny Koszt powyższych prac 
kanalizacyjnych wyniesie blisko 400.000 koron. 
Niech się tylko nie łudzą przypadkiem robotni­
cy z poza Lwowa, że przy tych robotach kana­
łowych znajdą zajęcie, gdyż całe zapotrzebowanie 
sił do tego potrzebnych pokryte będzie robotni­
kami wyłącznie tutejszymi. Niech więc obcy na 
próżno nie ciągną do Lwowa.

Kolej Lwów-Stojanów. Starostwa lwo­
wskie, żórkiewskie i kamionieckie, zawiadomiły 
już grniny położone na trasie kolei Lwów- 
Kamionka-Raaziechów-Stojanów, że rewizja tra­
sy została zarządzoną i że plany mają być 
w registraturze prźejrzane, oraz że odnośne 
wnioski, co do zmiany trasy lub stacji mogą 
być' wniesione.

Spacer nago. Ubiegłej nocy o godzinie 
12, spostrzegł policjant, spacerującego po ulicy 
Karola Ludwika zupełnie nagiego, a okrytego 
kocem tylko człowieka i sprowadził go na in­
spekcję policyjną, skąd odstawiono nieszczęśli­
wego obłąkańca dorozKą do komisarjatu II 
dzielnicy.

Parcelacja. Czytamy w D ile : „W powie­
cie tarnopolskim, we wsi Kupczyńcach, parcelu­
je gr.-kat. ks. W. Mykitka obszar dworski 500 
murgów roli i lasu. Ziemia bardzo dobra, uro­
dzajna, równa, położona blisko od sioła. Można 
budować się na tym obszarze. Morg pola z za­
siewem kosztuje 230, 2o0 i 2 /0  koron. Stacja 
kolei w miejscu (Denisów-Kupczyńce)."

W ycieczka uczniów. Onegdaj przybyła 
do Krakowa wycieczka uczniów seminarium 
nauczycielskiego w Krośnie, pod kierunkiem 
prof. W. Pietrzyckiego, celem zwiedzenia mia­
sta, jego pamiątek, oraz okolicy. Przez dwa dni 
młodzież zwiedzała skwapliwie miasto według 
przygotowanego z góry starannie obmyślanego 
programu, który obejmuje między innemi także 
Wieliczkę. Ta sama młodzież zwiedzała w ze­
szłym roku zbiorowo Pieniny i Zakopane. Kie­
rownik i inicjatoi tych wycieczek, piof. Pie- 
trzycki z dochodu z odczytów ma zamiar 
w przyszłym roku odbyć podooną wycieczkę 
na Śląsk i do Czech, co umożliwi młodzieży 
zwiedzienie nietylko tych krajów, ale i wzoro­
wych szkół w tych krajacn, rozszerzając zakres 
wiadomości przyszłych nauczycieli metodą po­
glądową.

W  ankiecie w  spraw ie stow arzyszeń  
zarobkowych i gospodarczych, która zbiera 
się dnia 13 bm. w ministerstwie sprawiedliwo 
ści we Wiedniu, weźmie udział z ramienia Wy­
działu krajowego p. Tadeusz Romanowicz.

Tragiczna śmierć uczonego. Głośny 
historyk słoweński, profesor, Szymon Rutar 
w Lublanie, Mbalimazy przez nieuwagę od świe­
cy ubranie na sobie, poparzył się tak ciężko, 
że po kilku dniach męczarni wyzionął ducha.

•J* Józef Bittner, znany czeski poeta i ar­
tysta dramatyczny, uczestnik powstania polskie­
go z r. 1863, zmarł wczoraj w Pradze czeskiej.

Rada narodow a w Czechach. Zapowiadana 
już od dłuższego czasu konferencja niemieckich 
stronnictw z Czech odbędzie się dziś w izbie 
poselskiej. Wez.ną w niej udział reprezentanci 
stronnictwa postępowego, szlachty wiernokonst., 
stronnictwa wszechniemieckiego, ludowego, oraz 
stronnictwa t. zw. „Ostdeutsch". Ma być uchwa- 
lonem utworzenie rady narodowej niemieckiej 
dla Czech.

P ieśni połskie przed sądem . Izba kar­
na w Gliwicach uznała, źe śpiewnik z nutami, 
wydany przez Księgarnię Polską we Lwowie 
pod tytułem: „Jeszcze Polska nie zginęła",
pieśni patrjotyczne i narodowe, zebrane przez 
Franciszka Barańskiego, oraz tekst pieśni zawie­
ra rzeczy karygodne. Ten sam los spotkał nuty 
p. t . : „Sześć pieśni narodowych" na chór mę­
ski przez Jana Galla. Landraci donieśli o tern 
żandarmom.

D ola redaktora polskiego. Wydawca 
poznańskiego Komara p. Słupski, skazany 
w roku zeszłym na 6 miesięcy więzienia za 
obrazę majestatu, został w grudniu z powodu 
choroby wypuszczony na urlop. Pan S. przele­
żał 6 tygodni i jeszcze dziś zdrowia dawnego 
nie odzyskał. Mimo to minister odrzucił wniosek 
o zamienienie mu pozostałych jeszcze 27 dni na 
twierdzę iub szpital. Chory przeto miał się do 
więzienia znów stawić, ale mu w ostatniej 
chwili prokuratorja odroczyła termin do 15 bm.

Mały bohater. W pobhżu Szeląga wpadł 
do Warty 3-letni chłopczyk, bawiący się nad 
brzegiem rzeki i byłby niechybnie utonął, gdy­
by nie 8-letni Draciszek jego, który skoczył na­
tychmiast do wody na ratunek. Zabrakło mu 
sił, ale niebawem przechodnie wydobyli obu 
z wody.

Pogrzeb śp. L. Jenikego odbył się przed­
wczoraj w Warszawie. Po odprawieniu modłów 
przy zwłokach, trumnę wzięli na ramionai wynieśli 
do karawanu: Henryk Sienkiewicz, Edward Lu- 
bowski, red. Libicki, red. Lesznowski, Ignacy 
Baliński i Gustaw Czernicki. Mnóstwo wieńców 
pokryło zupełnie trumnę i karawan. Za trumną 
szedł ogromny orszak inteligencji warszawskiej. 
Nad grobem przemawiali: Tadeusz Korzon w
imieniu kasy literackiej, której zmarły był 
członkiem honorowym, oraz pastorowie Mach- 
leid i Loth.

Sp. L. Jenike i H. Sienkiew icz. Wia­
domo, że Henryk Sienkiewicz pierwszy swój 
utwór literacki, o „Sępie Szarzyńskim", druko­
wał w Tygodniku Ilustrowanym. Podczas roz­
mowy o zmarłym świeżo ówczesnym redaktorze 
Tygodniku, Sienkiewicz odświeżył wspomnienie 
tych chwil. — Byłem tak młody i bezwąsy — 
opowiaaa autor „Krzyżaków" — że nie śmia­
łem osobiście więczyć manuskryptu redaktoro­
wi, z obawy, aby widok autora młodego nie 
uprzedził źle dla pracy. Posłałem tedy manu­
skrypt w liście do redakcji. Po kilku dniach 
poszedłem dowiedzieć się o losy manuskryptu. 
— Manuskrypt byt czytany na wczorajszej sesji 
redakcji,, więc jest o nim wzmianka w protoko­
le — objaśnił mnie sekretarz redakcji. Pośpie­
szyłem odczytać ją: „Pięknie napisane i głębo­
kie ; poznać się z autorem i zawiązać z nim 
stosunki" — brzmiała notatka. — Już wtedy 
śmiało udałem się do samego redaktora, który 
mnie bardzo serdecznie przyjął i do dalszych 
prac zachęcał.

Zaproszenie S ienkiew icza na Liban. 
Mustafer-Czajaowsk) basza, najstarszy syn S-i- 
dyka baszy, autora „Kirdżalcgo" i „Wetnyhory",

jeden z nielicznych dygnitarzy tureckich wyzna­
nia katolickiego, otrzymał przed kilku miesiąca­
mi gubernatorstwo Libanu z rezydencją w Bej­
rucie. Biorąc asumpt z tej nominacji, która da­
je mu możność ułatwienia podróży po tej gó­
rzystej, a nie zbyt bezpiecznej dla turystów 
prowincji, Mustafer-Czajkowski basza przesłał w 
tych dniach. Sienkiewjwogl eapr^bzenie do zwie­
dzenia Libafeh W i e o ł y y f e m ,  pisanym po pol­
sku, zaęhędę'„ritaW^Hhn$2fcdaka, którego dzie­
łom ta t^ ł  iŁo odbycia tej po­
dróży, ęfją. póz«u„u rqatj^, która w dziejach 
ludzkości tak ważne ita miejsce i którą
zwiedzało już kilku sławnych uczonych i pisarzy.

Zerwanie m ostu. Dnia 28 im. wydarzył 
się w Płocku wypadek, który mógł mieć bar­
dzo greźne następstwa. Barki i tratwy przyby­
wające do Płocka zatrzymują się zawsze w po­
bliżu mostu. Załoga jednej z tratew, przywią­
zawszy ją do kołka i nie pozostawiwszy nikogo 
na straży, poszła do miasta za zakupnem ży­
wności. Tymczasem szybko przybywająca woda 
zniosła tratwę, która uderzyła o barkę stojącą 
obok, naładowaną cegłą, ta zaś z całą siłą 
wpadła na most, który, pomimo silnego umo­
cowania łańcuchami, linami itp., nie mógł znieść 
naporu i popękał, a tafle jego częściami unosi­
ła woda. Szczęściem, przejeżdżający i przecho­
dzący’ zdążyli zatrzymać się na nieuszkodzonych 
jeszcze taflach mostu, tak, że wypadku z ludźmi 
nie było. W kilka godzin zdołano pospajać 
most na nowo, przywiacając pieszą komunika­
cję, a na drugi dzień, po zupełnem uregulowa­
niu i umocowaniu, znow otwarto go dla prze­
jeżdżających.

Cudowne ocalenie. Z Gdańska donoszą 
o cudownem ocaleniu kapitana statku szlezwi- 
zwiekiego „Ernie", Engellanda. Podczas burzy 
na morzu statek się przewrócił i bez światła, 
z małym zapasem żywności, ptzebył kapitan w 
tern przykrem położeniu całe 12 dni, a jednak 
me stracił ducha i wyczekiwał ratunku. Wre­
szcie norweski paiowiec „Aurora" spostrzegł 
ów przewrócony stateK i zbliżył się do njego, 
a wtedy Engelland, czując przy sobie ludzi, bił 
z całych sił młotkiem w ściany statku, aby dać 
znać, że się ktoś znajduje w jego wnętrzu. Na 
szczęście usłyszano go, statek zaciągnięto do 
Nowego portu i tam kapitana wydobyto. Kapi­
tan ocalał tylko dzięki okoliczności, że w chwili 
przewrócenia się statku znajdował się w ka­
jucie.

Kolej syberyjska. Ogółem długość wiel­
kiej kolei syberyjskiej wynosi obecnie 7.783 
wiorsty, a mianowicie syberyjska 3.140, zanaj- 
kalska 1.418, usuryjska 812 i wschodnio -chiń­
ska 2.413 wiorst.

Emigracja do Kanady. Nietylko z Bu­
kowiny, ale także ze wschodnich powiatów Ga­
licji odbywa się nieustannie gremialna emigra­
cja włościan ruskich do Kanady. Z Monaste- 
rzysk donoszą do dzienników ruskich, że tamtę­
dy przejechało w dniach ostatnich około 30 
rodzin włościańskich, udając się za ocean. Emi­
granci pochodzą z s ió ł- Szwejkowa, Dobrowód 
(Podhajce), oraz ze Słobódki i Kowalówki w 
pow. buczackim.

Pożary lasów . Z Nowego Jorku donoszą 
o olbrzymich pożaracn lasów w górach Arizon- 
dack. Spalił się także szereg hoteli, tartaków i 
stodół. W Pensylwanji zgorzało miasto Cressor- 
ka, albowiem wicher przeniósł płomienie; szko­
dy wynoszą dwa miljony dolarów. W kdku pun­
ktach zawieje śnieżne ugasiły pożar.

Stan pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologiczniej w Wiedniu). 
Dnia 7-go, godzina 7 rano notują: Haparanda 
—0‘8, Wiedeń - f l0 '0 ,  Pola - 13*0, Budapeszt 
+  140, Florencja +  13-0, Biarritz + 1 2  0 Paryż 
+10*0, Monachjum + 1 0  0, Berlin + 1 4  0, Memel 
+  10 0, Wilno 14 0, Bregencja + 6 -2, Gorycja 
+  13-6, Rzym 4-12 0, Petersburg -}-4-8, Moskwa 
+  12 3, Abazja + 1 3  '6, Lussin piccolo -  157, 
Nizza -+-14 0.

Bardzo obszerny okręg depresji rozciąga 
się od Anglji południowej aż do środkowej 
Skandynawji, podczas gdy powstała ponad 
Austrją drugorzędna depresja wypełniła się, a 
na miejsce wystąpiło częściowe maksimum, pod 
którego wpływem przeważnie się wypogodziło. 
Temperatura na zachodzie znacznie opadła. 
Onegdaj zaobserwowano wielokrotnie burze. 
Prognoza: Przeważnie pogoda i ciepło.

Z kraju.
Brody. {Pożary). Sezon pożarów i u nas 

nie chce pozostawać w tyle. W nocy z 3 na 
4 om. spłonęła doszczętnie chałupa, położona 
w labiryncie zaułków ulicy Kolejowej i tylko 
spokojnemu kołysaniu się fal powietrznych i 
energicznej akcji ratunkowej ochotniczej straży 
pożarnej można zawdzięczyć, ze ogień został 
zlokalizowany.

Natomiast dnia następnego przy silnym 
wietrze szalał rozhukany żywioł we wsi Koniu- 
szkowie odległej kilka kilometrów od Brodów, 
i pożarł doszczętnie dwadzieścia kilka nume­
rów. W jednym z budynków spalił się wieśniak, 
którego nazwiska nie sprawdzono jeszcze.

S n ia ty n .  (Pierwszy maja w cerkwi). Dnia 
piewszego maja zgromadziła się w cerkwi 
młodzież tutejszej szkoły męskiej, pod dozo­
rem nauczycielstwa, by uczestniczyć w majo- 
wem nabożeństwie. W cerkw* zastali ks. kano­
nika Filemona Ogonowskiego, odprawiającego 
tzw. „Parastas" przy głównym ołtarzu. Z wej­
ściem zaś młodzieży stanął do mszy św. katecli. 
ks. Prodam, przy jednym z bocznych ołtarzy. 
Gdy skończyły się funkcje ks. Ogon., ks. od­
mawiał już z uczestnikami nabożeństwa „Wiru- 
ju“ (Credo). Chwila to wzniosła. Celebrujący 
kapłan odmawia głośno słowo wyznania wiary, 
a lud je półgłosem powtarza.

Ks. Og. zrzuciwszy tymczasem liturgiczne 
szaty, wszedł na środek cerkwi, stanął przed 
nauczycielstwem, i nie zważając nawet na „Wi- 
ruju“ tymi słowy zaapostrofował nauczycielstwo: 
„Czomu dity ne śpiwajut? Szczo to je?  Szczo 
wy sobi hadajete? Czomu ne wczyte dity śpi- 
waty? Na szczo my was tu postawyły i swoimy 
hriszmy was płatymc? To w kościoii dity śpi­
wajut aż mury sia triasut, a tut ni! E! bo tam 
szczo inszoho, w cerkwi śpiwaty ne potreba! 
Ałe poczekajte pryjde p. radnyk (krajowy insp. 
szkolny p. Matijów, którego pokrewieństwem 
zawsze się szczyci ks. Og.). to ja wam wstm 
dobrohc stilca pristawlu !“

Rzuciwszy te słowa wyszedł pozostawiając 
wszystkich w niemem osłupieniu. Grono nauczy­
cielskie, dotknięte do żywego, wniosło do rady

szkol. okr. na ręce inspektora skaigę, by ta 
bezpośrednia władza wzięła ich w obronę i po­
ciągnęła ks. Og. do odpowiedzialności za znie­
ważenie doznane w czasie swego urzędowania. 
Jaki koniec sprawa weźmie, to świat się pó­
źniej o tern dowie.

Alfa Omega.
Z kresów.

Ostrawa M orawska. {Szkota dla termi­
natorów). Obok tutejszej szkoły polskiej im. 
Konopnickiej istnieje szkoła dla terminatorów 
rzemieślniczych. W bieżącym roku szkoła ta zo­
stała zamieniona na dwuletni kurs przemysiowo- 
rzemieślniczy o planie nauk znacznie rozszerzo­
nym, a w większej części zbliżonym do gali­
cyjskich szkół przemysłowych uzupełniających. 
Do szicoły uczęszcza oprócz terminatorów zna­
czna liczba robotników, pracujących w kopalni 
węgla. Wczoraj odbyło się właśnie przy ucze­
stnictwie znacznego grona rzemieślników pol­
skich uroczyste zakończenie I kursu rzeczonej 
szkoły. Popis uczniów wykazał nader pomyślny 
rezultat nauk, lubo obecny kurs nie stanowi 
jeszcze zamkniętej w sobie całości, a szkole 
brak dotąd najprymitywniejszych środkow na­
ukowych. Po skończonym popisie przemówił do 
młodzieży prezes Koła miejscowego dr. Seidl i 
kierownik kursu p. Mayer, ooczem rozdano na­
grody. Sześciu pilniejszych uczniów otrzymało 
książki, a nadto wszyscy składkowe kartki po­
cztowej kasy oszczędności z wpłaconą drobną 
kwotą początkową.

Dobra rada. Kto chce mieć bardzo pię­
kny trawnik, temu radzimy zamówić w c. k. skła­
dzie nasion Edmunda Mauthne^a „Promenaden" 
lub „Margarethen-Insel" mieszankę traw. Od lat 
29 dostarcza Mauthner najwspanialszych traw­
ników w Budapeszcie

* Konkurs. Prezydjum magistratu lwowskiego 
rozpisało konkurs na posadę inżymera-adjunkta miej­
skiego zakładu wodociągowego w IX. randze statutu 
słuloy miejskiej, z płacą roczną 2S00 koron, do­
datkiem antywalnym 600 kor. i prawem do dwóch 4 
leci po 200 kor.

Termin podań do 22 maja b. r.
* Posiedzenie naukowe galic. Towarzystwa we- 

terynarskiego odbędzie się w sobotę dnia 9 maja 
tnia b. r. o godzinie 5 popołudniu w sali instytutu 
patologicznego prof. dre Grabowskiego. Na porządku 
dziennym: 1. Dyrektor Gottlieb mówić będzie na te­
m at: „Jakie jest zadanie rzeźni miasta Lwowa i czy 
je ona spełnia". 2. Luźne komunikacje.

* P osiedzenie wydziału gali;. Towarzystwa 
ochrony zwierząt odbędzie się w sobotę dnia 9 ma,a
b. r. o godzinie 6 wieczorem w szkole realnej (ulica 
Kamienna).

* Zwyczajne walne zgrom adzenie Towarzystwa 
chrześcijańsko-narodowego Związku we Lwowie, odbę­
dzie się dnia 11 maja b. r. w lokalu własnym przy 
ulicy Pańskiej 1. 11 parter, o godzinie 7-mej wie­
czorem,

* „Skała" lwowska urządza uroczysty wieczór 
muzyczno-deklamacyjny poświęcony 112 rocznicy 
konr*ytucji 3 Maja w niedzielę dnia 10 maja b. r. w 
sali yłasnej. Słowo wstępne wypowie prztw . ks. dr. 
M. Sieniatycki, prof. uniw. Początek o godzinie 8 wie­
czorem.

NOTATKI 
literackie i artystyczne.
Repertoar teatru m iejskiego w e Lwo­

w ie. Dziś w p i ą t e k  „Markiz de Priola", 
sztuka w 3 aktach H. Layedana.

Jutro w s o b o t ę  po raz pierwszy „W r.oc 
lipcową", utwór seeniczny w 3 oasłonach przez 
Bolesława Gorczyńskiego. W przedstawieniu 
biorą udział panie: Bednarzewska, Wojnowska, 
Połęcka, Rybicka; pp : Adwentowicz, Feldman, 
Nowacki, Brzozowski, Rasiński, Roman, Solski, 
Węgrzyn, Wysocki, Jaworski, Kwiatkiewicz i inni.

W n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 3 1/,  
ępo cenach dramatu) „Piękna z Nowego Jurku", 
operetka w 3 aktach, a 5 odsłonach G. Ker- 
kera. — Wieczorem o godzinie 7 1/., „Mieszcza­
nie", sztuka w 4 aktach Maksyma Gorkiego.

W p o n i e d z i a ł e k  „W noc lipcową", 
utwór sceniczny.

Z teatru. Z dzieł, nagrodzonych na kon­
kursie dramatycznym imienia Henryka Sienkie­
wicza, wystawi jutro dyrekcja naszego teatru 
sztukę p. Gorczyńskiego pt. ,.W noc lipcową". 
Autor dał się poznać w Warszawie z talku blu- 
e tek ; pierwszy zaś większy jego utwór stanowi 
właśnie wymieniona sztuka.

Młody pisarz zainteresował swym utworem 
członków sąau konkursowego, a — jak twier­
dzą — Sienkiewicz był jednym z tych, którzy 
gorąco przemawiali za odznaczeniem sztuki. 
Zanim będziemy mieli sposobność wypowiedzieć 
o „Nocy lipcowej" własną opinję, powtarzamy 
tutaj zdanie, wyrażone przez znanego krytyka 
warszawskiego p. Bogusławskiego w Kurjerze 
warszawskim:

„Utwór zatytułowany „W noc lipcową" — 
pisze p. Bogusławski, — jest dramatem życio­
wym, ani śladu gonitwy za efektem, drga nato­
miast wszędzie przenikając całość uczucie szcze­
re chwilami glęfeokic, potęgująeee w charaktery­
styce osób siłę wyrazu, a przy odtwarzaniu sy­
tuacji napięcie dramatyczne.

Sposób charakleryzowania drobnymi rysami 
sprawia to, że w tej sztuce znamiennym jest 
każdy czyn, każde słowo, ale nic nie jest tak 
zrobione, jakby charakteryzowanie miało za cel 
rozmyślny. Wypadki, składające się na dramat 
nie zdają się mieć ważniejszego znaczenia od 
tych z jakich składa się życie, i dopięto przez 
wzajemny stosunek do siebie nabierają wagi. 
Nie fanułą też, lecz charakterami sztuka budzi 
zajęcie.

Wybitną zaletą tego dramatu jest jegc wiel­
ka nastrojowość i jakiś ton, któryby można na­
zwać krajobrazowym, ten uprzytamnia widzowi 
ciągle tło wsi, na którem rosnuwa się akcja. 
Ton łagodny jest spokojny i nie odzywa się 
ani na chwilę krzykliwością, nawet wtedy, kie­
dy drga tragicznie. Sztuka ma wogóle niepospo­
litą wartość poetycką i dużo zalet scenicznych".

Repertoar Filharmonji lw ow skiej. Jutro 
w s o b o t ę ,  9 maja, wielki koncert kom­
pozytorski, pod osobistą dyrekcją R. Leonca- 
valla, ze współudziałem Wandy Ottównej, Sta­
nisława Orzelskiego, Adama Ludwiga, chóru 
mieszanego „Lutni" i „Chóru akademickiego". 
— Ceny miejsc o połowę zniżone.

W n i e d z i e l ę ,  10 bm., koncert „Lutni", 
ze współudziałem solistów: Aleksandry Dąbro­
wskiej, Zofji Reindlowej, dra Karola Czernego, 
Zygmunta Uricha i Aleksandra Niżankowskiego. 
Na organach będzie grał Henryk Jarecki.

Cylindry najnowsze z fabryki P. C Hagiba —  M O T O ^ .  i ó l  M i i l l e r
francuskie we Lw ow ie

i angielsk ie Scott a. W F  ^ plac Halicki 1.14 (obok Banku hipotecznego)



DZIENNIK POLSKI z dnia 9 maja 1993 r.

W program wchodzi: „Samson", oratorjum
Handla.

Koncertem sobotnim  Leoncavalla, kończy 
Filharmonja lwowska sezon pieiwszy 1902/3. 
Przypuszczać też słusznie nietylko można, ale 
należy, żo koncert ten zgromadzi w sali Fil- 
harmonji tłumy publiczności, a to tein bardziej, 
że będzie to istotnie koncert nad koncertami, 
taki, który zapisze się na długo w pamięci 
wszystkich całym szeregiem pięknych, niezapo­
mnianych wrażeń. Główną atrakcję koncertu 
stanowi przedewszystkiem niezrównany w swoim 
rodzaju poemat symfoniczny „Serafitus-Serafita", 
rzecz, należąca do najlepszych utworów Leort- 
cavalla, a tern ciekawsza, że daje poznać twór­
czość tego kompozytora ze strony zupełnie 
nowej i dla bardzo wielu, zupełnie jeszcze nie­
znanej. Ponadto usłyszy publiczność nasza 
w koncercie jutrzejszym dwie suity twórcy „Pa­
jaców", oprócz innych jeszcze jego utworów.

Dyrekcja Filharmonji, chcąc umożliwić jak- 
najszerszym kołom publiczności poznanie wspa­
niałych dzieł LecncavaIIa, obniżyła ceny miejsc 
na koncert ten do połowy.

Izba sądowa.
Lw ó w  7 maja.

(Kubany).
W  r. 1894 jeszcze, skazany został za ku- 

baniarstwo uprawiane przy sposobności wy­
dawania chłopom paszportów, sekretarz p o ­
wiatowy przy jasielskiem starostwie Kazi­
mierz P a n e k  i odsiedział wymierzoną mu 
karę 6 miesięcznego więzienia. Wyszedłszy 
na wolność, począł czynić starania o rewizję 
procesu, wreszcie przed 4 laty wniósł memo- 
rjał wprost do ministra sprawiedliwości i 
obwinił w nim sędziego śledczego p. Kowal­
skiego o stronnicze prowadzenie śledztwa i 
mnóstwo nadużyć, dzięki którym on, tj. P a ­
nek, zupełnie niesprawiedliwie został skaza­
ny. Na skutek tego doniesienia, przeprowa­
dzono śledztwo przeciw sędziemu Kowalskie­
mu, wobec tego jednak, że rezultat jego wy­
kazał zupełną niewinność sędziego, wytoczy­
ła prokuratoja Pankowi proces o oszczerstwo. 
Na rozprawie, przeprowadzonej wczoraj przed 
trybunałem wyrokującym lwowskiego sądu 
krajowego karnego pod przewodnictwem pre­
zydenta P r z y  ł u s k i  e g o ,  przesłuchano o- 
skarżoneg# i świadków poczem, po wysłu­
chaniu prokuratora i obrońcy, wydał trybu­
nał wyrok uznający oskarżonego Kazimierza 
Panka winnym zbrodni oszczerstwa i skazu­
jący go za to przy zastosowaniu okoliczno­
ści łagodzących na 6 miesięcy więzienia.

Lw ó w  8 maja.
(Rabusie lw ow scy).

Dnia 6 marca br. około 11 godziny rano, 
leżała p. Zofia AL, żona nauczyciela szkól lu­
dowych w łóżku, (było to w 6 dni po jej 
rozwiązaniu) i oczekiwała na powrót s łużą­
cej, która wyszła do miasta na kupno. Nagle, 
zaskrobotał w zamku drzwi klucz, a że drzwi 
nie otwierały się, pani M. wstała z łóżka i 
sądząc, że niezgrabna służąca drzwi otworzyć 
nie potrafi, sama je otworzyła. Zamiast ocze­
kiwanej służącej, z o b a c z / ,  jednak pani M. 
na progu dwu rzezimieszków, z których je­
den grożąc jej Żelaznem długiem dłutem, na­
kazał jej milczenie. Przerażona, słaba kobieta 
upadła zemdlona najziemię, a wtedy rzezimie- 
szkowie zabrawszy* z pomieszkania co im 
pod rękę wpadło, wypakowali dw a toboły i 
uciekli na ulicę. Nie długo jednak cieszyli się 
zdobyczą, gdyż obu ich uciekających p o ­
chwycili przechodnie na ulicy i oddali w rę­
ce policji. Dziś, obaj rzezimieszkowie stanęli 
przed sądem.

Trybunałowi pizewodniczy radca A d a ­
rń i a k, zeznania zaś świadków wypadły dla 
obu oskarżonych bardzo obciążającoł P o -  
przeprowadzonej rozprawie skazał sąd star­
szego z rzezimieszków W ładysława Wajdę, 
notowanego kilkakrotnie złodzieja na dwa lata 
ciężkiego więzienia z postem i ciemnicą, zaś 
drugiego z nich, Alojzego Schwarza na półto­
raroczne również i ciemnicą zaostrzone wię­
zienie.

Skazani rabusie wyroku nie przyjęli i za­
powiedzieli wniesienie zażalenia nieważności 
rozprawy,

Sprawozdanie, podpisane: G. Pelca, w  
Gaulois brzmi dosłownie:

„W koncercie Colonne, poza arją 
z „Esclarmondy", bardzo dobrze śpiewaną 
przez p. Bolską i kompozycją A. Bruneau 
La bclle au bois dormant, cały program, po ­
święcony muzyce polskiej, był dyrygowany 
przez p. Młynarskiego, szefa orkiestry bardzo 
wielkiej wartości. Ale muszę skrócić sp raw o­
zdanie." Następuje kilka pochlebnych słów
0 symfonji Stojowskiego. O „Stepie" zaś pi­
sze, że: il commence tres bien — mais helas! 
fin it mai... etc.

Bardzo wyczerpująca i poważna jest 
krytyka I. G. P rod’homme’a (autora źródło­
wego dzieła o „Potępieniu Fausta" Berlioza) 
w dzienniku Signat:

„Gorące przyjęcie, jakiego doznał „ka­
pelmistrz" (kapelmeister) Filharmonji w arsza­
wskiej, było zupełnie usprawiedliwione. P. 
Młynarski jest dyrektorem, który z łatwością 
daje sobie radę ze wszystkiemi trudnościami 
wykonania, a nie brak ich w fymfonji Stojo­
wskiego."

Ustęp, poświęcony symfonji, kończy się 
słowami, że „finale zakończył dyrektor Mły­
narski porywająco".

„Paryż przygotował młodemu mistrzowi 
serdeczne przyjęcie, na które, ze względu na 
swój talent, prawdziwie zasługiwał — tern 
więcej, że ma prawo do naszych sympatji
1 z tych względów, że W arszawę stara się 
zapoznać ze sztuką francuską.

„Mamy nadzieję, że p. A/Uynarski będzie 
odtąd naszym częstym i regularnie odwiedza­
jącym nas gościem, na równi z Mottlem, Ni- 
kischem i Weingartnerem, których okazał się 
dzielnym współzawodnikiem".

W  dziale sprawozdawczym tejże gazety 
pisze August Mercadier, co n as tęp u je :

„Siedmiu kompozytorów polskich, z któ­
rych czterech żyjących jest w pełni swojej 
artystycznej produkcji, dzieliło między sobą 
zaszczyty drugiej części programu.

„ Z takiem / ’ esprit d’ a propos, jaki go 
charakteryzuje, powierzył pan Colonne dyre­
kcję tej części p. Młynarskiemu, szefowi or­
kiestry Filharmonii warsz. Jako kompozytor 
i skrzypek ceniony, dał poznać, że wysokie 
stanowisko, jakie zajmuje w swej ojczyźnie, 
jest zupełnie usprawiedliwione subtelnością 
i pewnością dawanych przez niego orkiestrze 
wskazówek.

„P. Stojowski nie mógł sobie wymarzyć 
lepszego wykonawcę do uwypuklenia wszyst­
kich zalet symfonji D-moll".

„P. Młynarski — kończy P ro d ’homine — 
który jest jeszcze młodym człowiekiem, do ­
znał od publiczności i swej przygodnej or­
kiestry przyjęcia nadzwyczaj sympatycznego, 
a zasłużonego wobec pełnej stanowczości i 
wyrazu dyrekcji, do jakiej nie zawsze jeste­
śmy przyzwyczajeni, nawet w Chatelet".

W Menestrelu pisze O. Berggruen (tłó- 
macz pieśni Żeleńskiego) po krótkiem omó­
wieniu zalet symfonji i „S tepu":

„Powyższe dzieła symfoniczne prowadził 
znakomicie p. Emil Młynarski, dyrektor Fi!h. 
warsz., u którego pew ność i panowanie nad 
orkiestrą łączą się z wybitną elegancją".

Siódmy numer Monde musical, z dnia 15 
kwietnia, zamieścił portret E. Młynarskiego, 
oraz jego obszerną sylwetę, obznajmiającą' 
równocześnie czytelników z dziejami pow sta­
nia Filharmonji, pióra redaktora pisma p. A. 
Mangeota.

Uważając przybycie p. Młynarskiego do 
Paryża za rewizytę, którą był dłużny panu 
Colone, autor po zacytowaniu notatek biblio­
graficznych i podkreśleniu jego talentu kom­
pozytorskiego; kończy następującemi słowy:

zakończenie sezonu zimowego i wiosennego 
w rb., tak pod każdym względem ożywionego, 
wypadło jaknajświetniej. Dla członków „Koła" : 
Wstęp od osoby 2 korony; bilety familijne po 
6 koron. Zgłoszenia przyjmuje marszałek „Koła". 
Młodzież — jak zwykle — korzysta i tym ra­
zem z praw, przysługujących członkom towa­
rzystwa; nieczłonkowie płacą po 5 koron od 
osoby.

W dniu 24 maja odbędzie się zbiorowa 
wycieczka członków „Koła" z rodzinami do 
Żółkwi. Osobna deputacja złoży wieniec u stóp 
pomnika założyciela prastarego grodu. W ciągu 
miesiąca czerwca, urządza „Koło" wycieczkę 
do Sasowa (fabryka papieru) i Podhorzec.

W alne zgrom adzenie tow . „W zajemna 
pom oc drobnych K upców " odbyło się wczo­
raj wieczorem w lokalu towarzystwa weteranów 
wojskowych, pod przewodnictwem swojego pre­
zesa p. Łagodzkiego. Uchwalono opracowany 
przez p. Koresteńskiego, redaktora Dźwigni re­
gulamin kasy zapomogowej stowarzyszenia i po­
stanowiono zbierać składki na ten fundusz, z 
którego rozpocznie się rozdzielanie zapomóg 
wtedy dopiero, kiedy dojdzie on do wysokości
4.000 koron.

Ogień pokojowy. Dziś o godzinie trzy 
kwadranse na 1 w południe, wszczął się pożar 
w magazynie towarów bławatnych Fischera na 
I piętrze domu pod 1. 8 przy ul. Boiinów. Straż 
ogniowa stłumiła pożar. Szkoda wynosi paręset 
koron.

Dział ekonomiczny.
W ied eń  8 maja. 

(fr.) Karpackie akcje naftowe podniosły się 
wczoraj w kursie aż o 53 koron. Za niemi 
podążyły także akcje Śchodnickie, ale w tem­
pie o wiele wolniejszem i zwyżka ich wyno­
siła tylko 9 koron. Jak widać, spekulacja w 
walorach naftowych używa sobie teraz. 
Oprócz tych walorów, także i walory żela­
zne i budowlane były przedmiotem dość zna­
cznych transakcyj spekulacyjnych, z banko­
wych zaś podniosły się przedewszystkiem 
akcje tych instytucyj, które interesowane są 
w przemyśle naftowym. I targ walorów ko­
lejowych wykazuje przeważnie drobne zwy­
żki kursowe — tak, że właściwie cała giełda 
znajdowała się pod znakiem haussy. Z rent 
obniżyły się cokolwiek obie inwestycyjne.

Z Londynu donoszą, że jakkolwiek typ 
nowej pożyczki transwaalskiej, ani jej kurs 
emisyjny nie jest jeszcze definitywnie ustalo­
ny, mimo to odbywa się już w niej żywa 
spekulacja na giełdzie tamtejszej, a spekulan­
ci handlują nią na ślepo z ażiem o 11 
ponad kurs emisyjny. Okazuje się z tego, jak 
popularnym jest w Anglji typ 3-procentowej 
pożyczki, dlatego tylko bowiem tak intere­
suje się giełda tą nową pożyczką, iż ma ona 
być 3-procentową.

- •  Z kolei. Ruch towarowy pofniędzy 
lllowo transito a Galicją i Bukowiną przez 
Granicę-Warszawę. Z dniem 1 czerwca n. s t  
(19 maja st. st.) 1903, wchodzi w życie doda­
tek I do taryfy dla przewozu zboża, owoców 
strączkowych, nasion olejnych, wyrobów mły­
narskich, grysu i makuchów, ważnej od dnia 
1 grudnia n. st. (18 listopada st. st.) 1901.

— W ycieczki do Beskidu. Celem oży­
wienia ruchu wycieczkowego ku wschodniemu 
Beskidowi, wydawane będą w czasie od 15 
maja do 30 września, w każdą sobotę i nie­
dzielę, jakoteż w każde święto i w przededniu 
każdego święta obu kat. obrządków, o 50°/0 
zniżone bilety powrotne II i III klasy, z trzy­
dniową ważnością, ze Lwowa do Skolego, 
Hrebenowa, Tuchli, Sławska i Ławocznego. — 
Bliższych informacyj zasięgnąć można we wszyst­
kich urzędach stacyj kolejowych i w biurze 
informacyjnem kolei państwowych we Lwowie, 
ni. Krasickich 1. 5, jakoteż z ogłoszeń, afiszo­
wanych w mieście i we wszystkich stacjach- 
kolejowych.

— Almanach kolei państwowych. Na­
kładem ministerstwa kolejowego wyszedł Alma­
nach kolei państwowych austr., rocznik XXIV, 
8°, arkuszy 56. Obejmuje on wszystkie gałęzie 
kolejnictwa, personalja urzędników, podurzędni- 
ków i służby, rozciąga się na urządzenia hu­
manitarne, na organizację zarządu kolei pań­
stwowych, oraz na ogólny zawód techniki ko­
lejowej. W części pierwszej są urzędowe listy 
rang, w drugiej szczegółowy rozdział służby, 
a w 111 daty i poglądy ogólnego zainteresowa­
nia. Władze państwowe dla kolejnictwa, pań­
stwowa rada kolejowa, komisarze rządowi, za­
kłady, normalja pensyjne, tabele szlaków i per- 
sonalu, szemat poborów, wykazy stacyj i miejsc 
służbowych itd. itd. Czysty dochód ze sprzedaży 
Almanacha, przeznaczony jest na cele humani­
tarne. Do nabycia w Wiedniu I Nibelungen- 
gasse 4.

— B rod y  7 maja. W bieżącym tygodniu 
dowozy zboża rosyjskiego na tutejszym targu 
zbożowym wynosiły przeciętnie 7 do 8 wagonów 
dziennie.

Z otrębami panowało silne usposobienie. 
Sprzedawano: hreczkę z bliższych okolic po 
3'97Vo rs., z dalszych zaś okoiic po 4'20 rs., 
proso z dalszych okolic po 3'90 do 4'30 rs.

Otręby pszenne z bliższych okolic po 2 70  
rs., z dalszych zaś po 3’**- do 3-15 rs-, z dal­
szych zaś po 3 3 0  rs.

Wszystko za 100 kig. transito ń la rinfusa, 
stacja kolejowa Brody.

— W iedeń  8 maja. (Giełda zbo­
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica (cisańska) 83 5  do 8'80, żyto (słowackie) 
7'20 do 7'40, jęczmień (morawski) 7'25 do 8'10, 
kukurydza (węgierska) 6 80 do 7 00, owies (wę­
gierski) 6 3 0  do 6‘40, rzepak 12-— do 1250. 
Usposobienie spokojne. Pogoda: piękna.

— B u d a p e s z t  8 maja. (Giełda zbo­
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na maj od 7'65 do 7 67^ na pa­
ździernik od 7'43 do 7-44; żyto na paździer­
nik od 6'54 do 6’5 5 ; «wies na maj od 6 04 
do 6 '0 5 ; na październik od 5‘63 do 5’65, 
kukurydza na maj od 6'47 do 6'48, na lipiec 
6'48 do 6 '4 9 ; rzepak na sierpień od 12‘45 do 
12'55. Oferty na pszenicę mierne. Chęć kupna 
ogran. Usposobienie spokojne. Pogoda: piękna.

— W ied eń  8 maja. (Giełda połudn., 
godzina 10 minut 30). Marki 11710, Renta ma­
jowa 10075, Węg. renta koronowa 10075, Akcje 
austr. zakł. kred. 67375, Akcje węg. zakł. kred. 
728-50, Akcje Anglobanku 275’—, Akcje Union-

Niepokoje na Bałkanie.
(Telegramy „Dziennika Polskiegoa).
S ta m b u ł. Porta zaprzecza wiadomości 

dzienników, jakoDy najnowsze wypadki n a ­
leżało przypisywać jej niechęci i jej zacho­
waniu się. Porta pizeciwnie, wszystko uczy­
niła, co było jej rzeczą.

A ten y . W całej Grecji zarządzono ści­
sły dozór nad przebywającymi tam Mace­
dończykami. Kilku aresztowano.

Stam buł. Liczba poległych w Saloni­
kach Bułgarów wynosi 35. W  starciu koło 
Dszumo z wojskiem tureckiem zginąć miał 
pułkownik huzarów, 2 majorów, kapitan i 
porucznik.

W edług prywatnych don ies ień , mieli 
wczoraj Bułgarzy zaatakować mahometańską 
dzielnicę w Monastyrze Pow stała  tam wiel­
ka panika, zamykano sklepy i uciekano na 
wszystkie strony. Wali wydał rozporządzenia 
celem ochrony miasta i konsulów.

Fizykalno-dyeteiyczna lecznica

D r. A. T a r n a w s k ie g o
w Kosowie (za Kołomyją, st. kol. Zablołów iub

Wyżnica)
otwarta od 1 maja do końca października. 491

na suknie i bluzki nadmodniejsza jedwabna ma- 
terja, która nie pęka, nie zagina się i nie drze. 
Nieprzebrany wybór materyj jedwabnych wszel­
kiego gatunku fularów, po najtańszych cenach 
en gros, na metry i odcięte suknie dla prywatnych 
osób wolne od cła i opłaty. Próbki franco.

Opłata listu 25 hal.
Seidenstoff-Fabrik-Union

(Schweiz)król. nadworni dostawcy.

w willi pod „Trzema rozami
położonej obok łazienek wprost uroczego parku za­
kładowego i połączonej z nim o d r ę b n e m  w e j ­
ś c i e m ,  są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urzą­
dzone z wszelkim komfortem i wygodami, na dnie, 
tygodnie lub sezony, według umowy. Ceny umiar­

kowane.
W miejscu restauracja i cukiernia.
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Mu­

szynie
Bliższych informacyj udziela zarząd .-

Dn RT^Leszczyński
w chorobach skórnych i wenerycznych, ordynuje od 

2—4 we Lwowie, ul. Kręta 5. 475

Docent medycyny wewnętrznej

D r- JuHjusz Itiarischler
mieszka obecnie 461

ulica Kopernika i. 3, I. piętro.—

Dr. Zenon Lenko
ordynuje w chorobach chirurgicznych od godziny 

3—5 po południu przy ul. Kopernika 1. 16.

Franciszka Wilhelma
Jtertata przeczyszczającaKoncert polski w Paryżu.

P a r y ż  2 maja.
Pierwszy popis muzyki polskiej na kon­

cercie orkiestry Colonne’a w teatrze Chatelet, 
wywarł, jak wam już donosiłem, nie małe za­
interesowanie w prasie paryskiej.

Krytyka paryska, wśród powszechnej go­
rączki pracy, nie poświęca, jak u nas, ka­
żdemu koncertowi i przedstawieniu w operze 
długich sprawozdań; krytyki, nawet w pi­
smach codziennych, ukazują się raz na ty­
dzień (zwykle w poniedziałek) i onławiają 
ważniejsze wydarzenia muzyczne tygodnia, 
ograniczając się najczęściej wielkiemi koncer­
tami symfonicznemi, a pomijając całą falangę 
niniejszych z sai: Lrarda, Pleyela, Agriculture 
itd. To też sprawozdania paryskie są zwykle 
krótkie i treściwe, a każde słówko u nich ma 
swoją wagę.

Pomijając pochlebną — ale nie podpisa­
ną — wzmiankę w figarze  (wskutek małego 
nieporozumienia, żaden z krytyków tego pi­
sma nie przybył na koncert), przypatrzmy się 
krytykom Journala, Echo de Paris, Gaulois, 
Signala oraz tygodników muzycznych Mene- 
stelar i Monde musical.

Krytyk Journala, Andre Gresse, pisze:
„Brak mi miejsca, aby pomówić szcze­

gółowo o programie, a mianowicie o sym­
fonji p. Stojowskiego, napisanej doskonale, 
z której scherzo zwłaszcza oklaskiwano, o 
„Stepie" p. Noskowskiego, pełnym przejmu­
jącego uczucia; ale chodzi mi zwłaszcza 
{mais je  tiens a noter) o podkreślenie „pię­
knego sukcesu" szefa orkiestry, p . Młynar­
skiego, posiadającego wybitną elegancję oso­
bistą i wartość oczywistą (reelle)...u

Sławne są ze swych dowcipów listy ty­
godniowe w Echo de Paris (Letires de iO u -  
vreuse), których autorem jest Gauthier de 
Villars.

Sty! ich, czasem nawet niesmaczny, jest 
tak charakterystyczny, że w tłómaczeniu stra­
ciłby zupełnie swój koloryt lokalny. Sąd jego 
est bardzo pochlebny.

przez
FR A N C ISZ K A  W ILHELM A

aptekarza, ces. i król. nadwornego dostawcy 
w NEUNKIRCHEN Niższa A ustrja. 

jest do nabycia we wszystkich aptekach po cenie 
2 koron za pakiet.

Gdzie nie ma, żądać wprost. Paczka poczt. -  15 
pakietów Kor. 24, opłacone na każdej stacji 

pocztowej austro-węgierskiej.
Jako znak prawdziwości, odbity jest na opa­

kowaniu herb gminy Neunkirchen (Dziewięcio- 
kościoły). 34
Główny skład w aptece Z. Ruckera we Lwowie.

Wszelkie kupony 
wylosowane papiery wartościowe

wypłaca
bez potrącenia prowizji lub kosztów 

KANTOR WYMIANY
c. k. uprzyw. gal. 18

akcyjnego Banku hipotecznego

A gnieszka z Ossolińskich

żona właściciela realności w Zamarstynowie 
po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzona 
św. Sakramentami, zasnęła w Panu dnia 7 maja 

br. o godzinie 9 rano, przeżywszy lat 62.
W głębokim smutku pogrążony mąż z ro­

dziną, zaprasza krewnych, przyjaciół i znajo­
mych na obrzęd pogrzebowy, który się odbędzie 
w sobotę dnia 9 maja br„ o godzienie 5 po po­
łudniu z domu żałoby przy ul. Ogrodnickiej 1. 8 
(Zamarstynów) na cmentarz miejscowy.

„Stella" K. Słotołowicz, Wałowa 11.

jest najlepszym środkiem Sprowadzić można przez wszystkie apteki, droguerje 
i lepsze sklepy lub wprost

z Eaboraiotjutn cbea.-K osm et. „ f a s u l a j r  we Cwowie
Pasaż Hausmana za nadesł. 70 h. franko też w markach.

Niezbędne dla każdego "W!



4 DZIENNIK POLSKI z dnia 9 m aja 1903 r.

5) CONAN DOYLE.

Przekład z angielskiego 
H. S.

(Ciąg dalszy).

P om im o, że tylko dwadzieścia lat 
egzystuje, ma on juz złowrogą historję. Te 
czterdzieści karatów węgla skrystalizowanego, 
były powodem dwóch zbrodni, jednego za­
machu z witryolejem, jednego sam obójstwa i 
kilkunastu kradzieży. Ktoby uwierzył, że takie 
ładne cacko będzie dostarczycielem galer i 
więzień ? Zamknę je teraz w mojej kasie o- 
gniotrwałej i napiszę parę słów  do hrabiny 
z zawiadomieniem, że kamień jest w mojem 
posiadaniu. -

— Sądzisz, że ten H om er jest niewinny?
— Nie mogę tego powiedzieć.
— A więc w takim razie myślisz, że 

Henryk Baker był zamieszany do tej sprawy?
— Sądzę, że jest zupełnie niewinny; ani

na sekundę nie domyślał się jaka jest w ar­
tość jego gęsi, wartość większa, niżby ta gęś 
była ze szczerego złota. Lecz jeżeli stawi się 
na nasze ogłoszenie, poddam  go próbie bar­
dzo niewinnej.

— Nic zatem nie możesz zrobić aż dd 
tej p o ry ?

— Nic.
— W takim razie pójdę dalej odwiedzać 

moich chorych, lecz powrócę wieczorem o go­
dzinie, którą oznaczyłeś w ogłoszeniu, pra­
gnę bowiem widzieć rozwiązanie sprawy tak 
zagmatwanej.

— Bardzo proszę, kochany przyjacielu. 
Obiad jadam o siódmej godzinie, zdaje się, 
że mam nawet dziś bażanta. Ale, ale, czy nie 
sądzisz, że wobec tych wypadków, powinie­
nem powiedzieć pani Hudson, żeby dobrze 
zbadała gardło bażan ta?

Opóźniłem się przez jednego chorego 
i było trochę więce:, niż pół do siódmej, kie­
dy powróciłem na Baker Street.

Zbliżając się do domu, w którym mie­
szkał mój przyjaciel, ujrzałem przy świetle 
latarni, przed drzwiami mężczyznę dość wy­
sokiego, w czapce szkockiej na głowie, w 
paltocie zapiętym pod samą szyję.

W  chwili, kiedy zrównałem się z nim, 
drzwi nr. 221 otworzyły się i weszliśmy ra­
zem do Hołmes’a który powstał zaraz z fote­
la dla przyjęcia gościa.

— Pan jesteś, jak myślę, paneni Henry­
kiem Baker, — rzekł z tą  naturalnością i w e­
sołością, jaką tak łatwo przybierał. — Proszę, 
niech pan siada, tu przy ogniu, panie Baker, 
zimno jest, a uważam, że pan nie bardzo cie­
pło ubrany. A h ! Watson, w dobrą chwilę 
przyszedłeś, Czy to pana kapelusz, panie Ba­
ker ?

— Tak, panie, to napewno mój kapelusz.
Nasz gość był mężczyzną silnie zbudo­

wanym, szerokim w ramionach, z dużą głową 
i szeroką inteligentną twarzą, zwężającą się 
do podbródka, zakończoną spiczastą brodą, 
ciemną siwiejącą. Nos i policzki lekko czer­
wone, lekkie także drżenie ręki, dowodziły, 
że podejrzenie HoIme’a co do jego przyzwy­
czajeń, były zupełnie sprawiedliwe. Surdut 
czarny, zrudziały, zapięty był aż pod szyję, 
kołnierz podniesiony, a koło chudych rąk na­
szego bonatera ani śladu bielizny lub man­
kietów.

Mówił wolno, urywkowo, lecz wyrażenia 
dobrane dowodziły, że miał wykształcenie i,

m

jeżeli powierzchowność była tak nędzna, to 
z winy przejść nieszczęśliwych.

— Zatrzymaliśmy te przedmioty parę dni, 
— rzekł Holmes — ponieważ spodziewaliśmy 
się znaleźć w dziennikach ogłoszenie, z które­
go moglibyśmy się dowiedzieć adres pana. 
Nie rozumiem, dla czego pan nie użył tego 
sposobu.

Nasz gość uśmiechnął się trochę zawsty­
dzony.

— Zmuszony jestem obecnie do wielkiej 
oszczędności, — odpowiedział. — Nie wąt­
piłem, że ulicznicy, którzy mnie napadli, za­
brali gęś i kapelusz. Nie chciałem ryzykować 
pieniędzy, praw dopodobnie napróżno.

— Bardzo rozumnie. Ale, a p ropos tej 
gęsi, byliśmy zmuszeni zjeść takową.

— Zjeść?
Nasz gość, poruszony gwałtownie, zer­

wał się z krzesła.
— Tak, nie przydałaby się nikomu, gdy­

byśmy tego nie uczynili. Lecz jest inna na- 
bufecie, prawie takiej samej wagi i zupełnie 
świeża, przypuszczam, że zastąpi tamtą w zu­
pełności.

— Oh 1 z pewnością, z pewnością, — 
odpowiedział pan Baker z westchnieniem ulgi.

— Naturalnie, mamy jeszcze pióra, łapki, 
szyję i tak dalej od pańskiej gęsi, tak, że, 
jeżeli pan chce...

Nasz pan roześmiał się na głos, szczerze.
— Byłyby to wspomnienia mojego wy­

padku, — rzekł — lecz oprócz tego nie wi­
dzę, na co disjecta membra mojej gęsi mo­
głyby mi być przydatne. Nie, panie, sądzę, 
że za pańskiem pozwoleniem, zadowolnię się 
piękną sztuką, którą widzę na bufecie.

Scherlock Holmes spojrzał na mnie po- 
rozumiewająco, wzruszając lekko ramionami.

— Zatem, oto pański kapelusz i gęś, — 
rzekł. — Ale, czy zechciałbyś par. powie­
dzieć mi, gdzieś tamtą kupił?  Lubię bardzo 
drób, a rzadko zdarzyło mi się widzieć gęś 
tłuściejszą.

— Ma się rozumieć, szanowny panie, — 
rzekł Baker, który podniósł się i wziął pod 
pachę przedmiot odnaleziony.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Colossmtnw pasażu  jw ra a n S w ,  wc £wowie
p rz y  ul. S łonecznej.

Codziennie o godz. 8 wieczorem wspa­
niałe przedstawienie. — W niedzielę 

i święta dwa przedstawienia.
Sensacyjne nowości, jeszcze nigdy nie widziane.
5 s ió s tr  L orrison najsławniejszy kwintet amerykański i tancerki Cake-W alk. 
Józef Zejdowski, były artysta teatrów warszawskich w swoim repertuarze. — 
S iostry  SItta, najznakomtsze śpiewaczki styryjski. — G ostons Com pany, akt 
muzykalno-transformacyjny. — T ow er and  Clayton, fabrykanci śmiechu. — 
S gra E sparanza, Torero hiszpański. — Mile Gouer, śpiewaczka liryczna. — 

Little H eertha, najmniejsza subretka świata. — Orkiestra c. i k. 80 p. p.
Z powodu nieprzewidzianych przeszkód gimnastyka i ekwilibrystyka wykluczona, 

a mimoto program uzupełniony innemi atrakcjami. 20
■ w -M im o  olbrzymich Kosztów, ceny miejsc znacznie z n i ż o n e . - * *
Buety są wcześniej do nabycia w biurze dzień. Plohna, ul. Karola Ludwika 9.

S c ł i i c ł i t a  m y d ł o
. J e l e ń *

HANDEL HERBATY i KAWY

Edmunda Riedla
we Lwowie, ul. Teatralna 1. 3

poleca najlepsze gatunki
|  ^  y m r  o smaku czystym

J L  j aromatycznym.
'/, kilo

Portorico . . . . — zł. 90 ct.
Cuba gruboziarnista . . — „ 96 „
Cejlon zielona . . 1 „ — ,

,  ,  przednia . 1 „ 04 „
„ „ gruboziarnista . 1 „ 08 „
„ „ perłowa . 1 „ 08 „

Mocca arabska bardzo aromatycz. 1 „ 08 „
Jawa złota . . . . 1 .  08 „

Uwaga. Kawa Mocca arabska sama używa się 
tylko na czarną kawę, zaś na białą kawę potrze­
ba używać z Cejlonem, lub Jawą. Jeżeli używa 
się kawy gatunki mięszane, wówczas należy ka­
żdy gatunek oddzielnie opalić. 6

Ba»H melioracyjny
w e  l ^ w o w l e

ulica Kopernika n r. I
I. piętro (nad apteką Mikolascha)

wykonywa wszelkie prace melioracyjne, jako to: 
zdjęcia planów, wygotowania kosztorysów do 
drenowania pól, nawodnienia i odwodnienia łąk, 
budowy rowów, kanałów, dróg, szos, kolejek

etc. etc.

Finansowanie
uskutecznia się podług każdorazowej 

szczegółowej umowy.

W  razie już gotowych planów, nastąpić może 
na podstawie tychże, wykonanie pracy.

M a r k a :

najlepsze, najwydatniejsze i dla­
tego najtańsze mydło.

Wolne od wszelkich szko­
dliwych domieszek.

W s zę d iie  do n a b yc ia !

- K l u c z "

3056

Przy zakupnie należy zwracać szczególną uwagę, czy na każdym kawałku mydła 
znajduje się nazwisko „Schicht", oraz czy obie marki ochronne są  wyryte.

 ̂A .v  vJ. .

Nakładem księgarni

Feliksa W esta w Brodach
wyszedł tom I. Biblioteki pisarzy nowoczesnych.

M ak sym  G orkij 462

S C H R O N I S K U  N O C N E M
(Na dnie żiżni)

Szkic dramatyczny w czterech aktach, tłómaczył z rosyjskiego 
Prof. Dr. W. Szczurał. — Cena egzemplarza K. 1-20, z przesyłką 

K. 1-30. Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Najstarsza krajowa fabryka wykonuje

STORY i
ŻALUZJE

wszelkich systemów. — Ceny najniższe.

Fabryka pow ozów
wózków, dorożek, fajetonów.j 

półkrytych Mylordów.
8kła* M w u tw  fabryki Sruatala I S , .
1 f a l> 7 # ła  **•»"» "frbk i z$rtw, n f r l a f Ł . .  ałittiCuta*, ayrzętiw 
itajaanych. — Siadła, pr ybary da 

b an u ) Jazdy.
V n f m u  wtaauago wyrtbo, przybary 
Ą l ł ł l J  da padrdiy, uacaitry , ku- 
farkl trzolnawa, k o ,z ,  pat.nto  
rzaa lan it da pladbw I t. p Batogi, 

heopalaza, azplsmty.
Artykuły sportowe.

Wazalkla rtparacja w zakraa •* -  
wozowy, rymarakl I kufamlakl woii»- 

rzyjniijam y  
Caa. I krdl. daataway nadworni

i. k J. Stromców
w i Lwowlt,

AKcyjtty I M  Związkowy
dla stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych

we LWOWIE, przy ulicy T rzeciego Maje 1. 7,

załatwia następujące interesy:

1. Eskontuje i reeskontuje weksle stowarzyszeń zarobkowych 
i gospodarczych, a w miarę zapasów gotówki także przed­
siębiorstw i osób prywatnych.

2. Udziela pożyczek na zastaw papierów wartościowych, w wa­
runkach, obowiązujących w Banku Austro-węgierskim.

3. Przyjmuje od stowarzyszeń i osób prywatnych lokacje w ra ­
chunku bieżącym za oprocentowaniem po cztery (4 prc.) 
od sta i wypłatą do 2.000 kor. bez wypowiedzenia — lo­
kacje wypowiedziane w 90 dniach oprocentowuje po cztery 
i pół (472°/0) od sta.

4. Zakupuje i sprzedaje wszelkiego rodzaju efekta w artośc io ­
w e, m onety, dewizy i zagraniczne przekazy pieniężne na 
rachunek własny, lub komisowo.

5. Pośredniczy i bierze udział w zakładaniu przedsiębiorstw 
przemysłowych i handlowych, tworzonych przez spółki za­
robkowe i gospodarcze.

Oodziny urzędow e od 9 do 'l?2 w południe.
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Z ces. król. uprzyw. fabryki

Atytftfaarta 4  Raywajitta
w e  F r e i w a l d a i i

ces. król. dostawców dla austro-węgierskiego dworu

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ, 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI, 

i WSZELKIE INNE WYROBY
poleca najtaniej handel

J a n a  R i e d l a
w e Lw ow ie. n

Ceny hurtowne: pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, 
restauratorom, dla szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych-

mm iioii i uum
dla ochrony futer, 

sukien, m ebli, pościeli, dy­
wanów i t. p.

poieca
NAFTALINĘ na wagę i w kar­

tonach 
ANTYPUTRYNĘ 
KAMFORĘ naftalinową 
KAMFORĘ
LIŚCIE paczulowe i PIŻMO 
TERPENTYNĘ 
NAFTALINOWY PAPIER 
ANDELA proszek przeciw molom 
TYNKTURĘ kajeputową 
ZIÓŁKA antimolowe

itp., itp. 484

Alojzy p b n tr
Lwów.

Pierze gęsie!
nowe n ied arte : */■ kg. szarego 15 ct.

„ białego 30 „ 
now e d a r te : „ szarego 35 „

„ Ę. „ białego 50 „
przysyła począwszy od 5 klg. i wyżej 

za pobraniem pocztowcm 136

J. H
w P ra d z e ,

U L D E K ®
ul. Tyńska 17.

można miesięcznie bez ryzyka 
rzetelnie, iatwo i bez wkładki 
zarobić. Prosimy przysyłać na- 
lychmiast swoje adresy p o d : 
K. 51 Anoncen - B ureau der 
„Union" S tu ttgart D annecker- 

s trasse . 176

Tryesteńska

Kaw a i Herbata
najlepsza po cenach bez konkurencji.

N iepalona Kawa:
. za klg. zł. 035 

,  1-26
Kuba najlepsza 
Kuba dobra 
Portorico dobra . „ „ 1'25
Portorico najlepsza . „ „ 134
Perłowa bardzo dobra „ „ 128
„Goldjava“ spdcjalna „ „ 1’35
Ceylon najlepsza . „ „ 143
Mocca arabska „ „ 1 '48

Palona k a w a :
Kuba najlepsza I. . za klg. zl. 1-45 
Perłowa najlepsza . „ „ F52
Triest mieszana, specj. „ „ 1-70

Herbata:
Souchong znakomita za klg. zł. 3-25 
Souchong dobra . „ „ 2'90
Z ziół Pecoa najlepsza „ „ 4-58
Ceylon pomarańczowa „ „ 4'25
Mandarynki najlepsza „ „ 4-35
Wysyła w 5 kil. paczkach pocztowych 

wolne od cła franco za zaiiczką

Albert Guttmann
T r i e s t .

S W “ Waga netto. T ł ł  439

UZDROWISKO

K ą p ie l e  H a l l
GÓRNA AUSTRJA

P ierw szorzędne kąp iele  jodow o-brom ow e u podnóża Alp. 
W s k a z a n e :  we wszystkich skrofulicznych i chroniczno za­
palne choroby. Najnowsze leczenie. — Informacyj udziela

4070 Z a rz ą d  Z a k ła d u .

we wszysfKich gatunKacb
otrzymał świeży transport i poleca

Alojzy Hubner
we Lwowie. 484

Rury
dla kanalizacji o różnych 
przekrojach najtaniej u firmy

BRACIA MUND
Lwów, Sykstuska 23, 

fon 605.
tele-

449
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P o d ło g i
zapuszcza, froteruje szyb­

ko i tanio 
i. Lwowski Zakład

f r o t e r k i  i czyszczenia
oHien 486

W .  A ndruszewskiego
Sykstuska 1. 26.

„W alentyna"
nowo otworzona

we Lwowie 487
ul. Teatralna 1. 1

(przy placu Marjackim) poleca się 
P. T. Paniom. Wykonanie eleganckie, 
podług ostatniej mody, jak najstaran­
niejsze, a przytem po cenie przystępnej.

Rurki drenarskie
w wielkich ilościach

poleca 409

Fabryka dachówek 
„KAROL" 

w polance * Karol, Koło Krosna.

NOWOŚĆ!
Co piątku Ryba po  żydowsku.
Co soboty P rag sk a  szynka z pi- 

rćem grochowem.
Również zaprowadziłem oprócz du­

żych i małe porcje :
Sznyce! wiedeński . . . .  20 ct. 
Mały Buefsteack z jajem . 25 „

„ kotlet naturalny . . .  20 „ 
Kiełbasa gorąca z kapustą . 12 „ 
W ódki, Likiery, Rosolisy i Na­
lewki wyrobu Jana Muszyńskiego. 

Miody janowski i tarnopolski. 
W ina białe i czerw, gwarantowane 
naturalne za litr od 80 h. począwszy. 
Obiady w abonamencie 80 hal. 
Miód k la Malaga, szampanówka 1 k. 

80 h , bardzo stary 2 koroay.
3 Z poważaniem

Naftuła Toepfer.
Po teatrze gorąca kolacja codziennie.

jtajprzedniejszą luMH
zbioru majowego, wyborną w smaku 
aromatyczną i dobrze naciągającą, 
funt po zł. 3, 2 i 1.60, poleca Handel

Leonarda Soleckiego
we Lwowie, — ulica Batorego I, 2. 

Wysyłki odwrotnie. 8135

przeciw molom i robactwu
poleca

ZIÓŁKA antimolowe, — NAFTA­
LINĘ na wagę i w kartonach, — 
KAMFORĘ, — ZACHERLINY, — 
ANDELA proszek zamorski, — 
WOLFA proszek, — PAPIERY 
naftalinowe, — LIŚCIE paczulo­

we i t. p. 884

0 .  T. W tacH U ra S yn
Lwów, Rynek 28.

świeże szparagi
znanej jakości, kilo począwszy od 
70 hal., zależnie od grubości, wysyła

Ogród handl. i Fabryka 
konserw ów  w  Lubyczy król.

linja kolei Lwów-Bełzec. 477

Kit pTlssa Stanftra
w tutkach i flaszeczkacii wielokrotnie 
złotymi i srebrnymi medalami nagro­
dzony, nicprześcigniony do kitowania 

złamanych przedmiotów.
Dostać można u Artura Bartosza, plac 
Marjacki 7, T. Okornickiego, ul. Halicka 

4, Alojzego Hubnera Rynek. 226

Crciy i Utytry
do odświeżania 884

i Konserwowania obnwia
żółte, bronzowe, czarne, poleca 

najtaniej w wielkim wyborze

0. T . WiK(l(le?a Syn
Lwów, Rynek I. 28.

Knpi? folwarczeK
około 200 m. obszaru, w tym część 
lasu nawet młodego. W arunki: bli­
skość stacji, r z e k a  i piękna okolica.

Zgłoszenia , dla F. G. przyjmuje 
lwowska Izba załatw ień plac Dą­
browskiego 1. 5. 4)3

lii ii n a  i i i

Dr, Ostaszewski-Baraóski
__ -— ~

= = Z KRAINY r£EE

m STU WYSP 1

Wrażenia z wycieczki po 
Dalmacji i jej wyspach.

K a rta  ty tu ło w a  wyko­
nana przez art.- malarza
p. M. H a ra s im o w ic z a .

Lwów 1902. Nakładem
drukami M. Schmitta i Sp.

aŁi Ołówny skład w księgarni 
H. ALTENBERGA

we Lwowie, pi. Marjacki.

—

j u f f l i i i i i  a n i W

Wydawca i odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. Z drukarni M. Schmitia i Sp. pod zarzą lem  St. Piotrowskiego.


